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W  spraw;e „W arty”
Na liczne zapytania naszy-h C zy te l­

ników stwierdzamy, ż e  pismo co 
dzienne „W a rta " nie ma nic wspólne­
go t ruchem Stronnictwa Narodowe 
go en i z oasrem wydawnictwem, posiedzenie pabineln franco-Alrgo

P R Z Y T Y K  I  B  O M Y  S Ł A W
Cała prasa żydowska w  Polsce hu­

c zy  dziS, a zagranicą huczeć zacznie 
Jutro, spowodu listu, jaki ogłosiła gmi­
na żydowska w  miasteczku Przytyk  
pod Opocznem. Jak wiadomo, w  Opo- 
czyńskiem, po znanych, niedawnych 
zajściach, wzrosły natyle nastroje an­
tyżydowskie, ze Żydzi poprostu nie 
mają tam już z  kim handlować. W  do­

datku, na tle  ogólnych nastrojów, lu­
dność miejscowa zdołała zdobyć się na 

8Prawną organizację, która ruch boj­
kotow y ujęła w  rygor jednolitej akcji. 

a,t piszą w  swym memorjale Żydzi z 
rzytyka, „kilkudziesięciu młodych 

•ndeków . uzbrojonych w  laski, p ik ie­

tow ało  żydowskie sklepy i  stragany, 
teroryzując każdego chłopa, k tóry 

chciał kupić u Żyda". M niejsza o  to, 
ile jest prawdy w  tem „teroryzow a- 

n»u" i „uzbrojeniu (! )  w lask i", fakt 
jest jednak faktem, że  600 rodzin ż y ­

dowskich w  PrzytyKu pozbawione jest 
wszelkich zarobków i stoi w  obliczu 
śmierci głodowej, albo... emigracji, 

^ a i^ zo  być  może, że  niedługo na miej­

scu dzisiejszego żydowskiego Przytyka 
ujrzymy P rzytyk  czysto polski.

Źydostwo, oczyw iście, nie posiada 

się z  oburzenia. Pan  Appenszlak w  
„Naszym  Przeglądzie” , w  artykule, 
pełnym  zw ro tów  takich, jak „heca , 

„ohyda, „dram at” , „c iężka  łapa anty­
sem ity” , „jad, m ający z a t r u ć „ t e -  
ror", „ten klimat moralny”  i  t, d. 
pisze rzewnie: „M ożna sobie w yoora- 
z ić  matkę, straganiarkę, k tóra w  po­
n iedziałek nie przyniosła z  targu ani 
grosza. I  ła tw o  sobie wyobrazić  dzie­
c i jej, które poszły spać b ez w iecze­

rzy” .
N ie podzielam y obaw o  w ieczerzę 

tych żydowskich dzieci w  Przytyku. 
Społeczeństwo żydowskie jest zamoż- 

I ne. Społeczeństwo żydowskie jest so- 
! iid..nie. N iewątp liw ie zdoła ono swym 
1 wspólp lem eńcom  przytyć kim okazać 
. pomoc szybką i skuteczną.

A le  weźm y rzecz z odwrotnej stro­
ny. Ile  też dzieci chłopskich w  opo­
czyńskim pow iecie kładzie się spać 
bez w ieczerzy?  I  ile te ż  z  nich zacz- 

| nie w ieczerze  dostawać, gdy rodzice

I ich założą w  Przytyku stragany? Sko­
ro niema w  Przytyku miejsc:, dla stra- 
ganiarzy Polaków  i dla straganiarzy 
Żydów, skoro jedni z  nich muszą emi­
grować, c zyż nie jest rzeczą słuszną, 
by  em igrowali ci, co stanowią żyw io ł 
lotny i z  żadnym krajem  nie zw iąza­
ny, a nie ci, k tórzy są potomkami 
p ierwszych osadników,którzy puszczę 

j opoczyńską przed wiekami wykarczo- 
j wali?
I Żydzi skarżą się na to, że  Polacy 

I pragną w  Przytyku  zapewnić monopol 
handlowania wyłącznie Polakom, A le  
c zy  naród-gospodarz, w  kram, w  któ- 
fym  jest aż nadto ciasno, nie ma mo­
ralnego prawa do ustanawiania takich 
monopoli? I le ż  to  narodów ograni­
czało. lub obkładało zupefnemi zaka­
zami wszelką działalność zarobkową 

cudzoziem ców w  swoim kraju?
Ustanowienie monopolu gospodarcze­

go narodu - gospodarza jest prawem, 
k tóre  z  natury narodowi-gospodarzowi 

przysługuje. A le  ostatecznie, można u- 
znać też i punkt widzenia liberalny, 
k tóry  jest wszelkim  monopolom prze­

ciwny. Cała rzecz jednak w  tem —  źe 
Żydzi bynajmniej tego liberalnego 
punktu widzenia nie podzielają. Stoją 

oni na stanowisku gospodarczego mo 
nopolu —  ale monopolu żydowskiego.

Żydom mniej chodzi o  te  „lask i , 
c zy „ te ro r " w Przytyku, co  o to, źe 
w  o g  ó  1 e  w  Przytyku  —  i nietylko 
tam —  polski handel powstaje, a pol­
ska Ulijentela, nie uznając żydowskie­
go  monopolu, ten handel popiera. 1 
Żydzi sami bardzo chętnie, w  obronie 
swego monopolu, stosują teror, o  ile 
tylko mają dość sił po temu, by sobie 
na to  pozwolić.

P rzykładów  na to  możnaby p rzyto­
czyć mnóstwo. Ot, choćby przykład z 
ostatnich paru dni zażydzonego i przez 
ruch antyżydowski jeszcze bardzo po­
wierzchownie objętego Borysławia, w 
którym  Żydzi nadal są dominującą 

siłą.
Kupiec z Poznania, p. L . Rogalski, o. 

im ielił się otw orzyć w  Borysławiu 
przy ul. Zielińskiego 18 sklep b ławal­
ny, nawiasem mówiąc solidny i zaopa­
trzony w  tow ar dobry i  tani. C óż na

to  Żydzi?  C zy  liberalnie pozwolili 
mu pracować —  i zarabiać na danie 
w ieczerzy  swym dziec.om, tak jalc 
tego żądają od opoczyńskich chłopów 
■w odniesieniu do handlarzy z  P rzy ty ­
ka? N ie ! P . Rogalski otrzym ał od 
Żydów  pogróżki zamachu na swe ży ­
cie, Przed sklepem p, Rogalskiego sy» 
stematycznie „p ik ietu je" grupa Ży­

dów, tamujących klijentOm dostęp do 
sklepu. Żydówki urządzają wewnątrz 
sklepu p. Rogalskiego awantury. G ro­
zi się zdemolowaniem sklepu p. Ro­
galskiego (czy przy pom ocy „petar­
d y "? ).  1 tak dalej. A  w ięc akcja boj­
kotow a o w ie le  bezwzględniejsza, niż 
w  Przytyku.

Pam iętamy dobrze, jakie skutki po­
ciągnął za sobą początek akcji bojko­
towej w  Opoczyńskiem. Cała Polska o  
tem wie, co  uczyniono, aby te j akcji 
położyć kres. C zy w ładze podobnie 
postąpią wobec borysławskich Żydów, 
k tórzy zorganizowali bojkot Polaków ?

Spewnością —  nie. W  tym  momen­
cie jeszcze społeczeństwo polskie mu­
si samo odpierać ataki żydowskie.



O  H I E R A g t C H J Ę  S P P
n a  ile  szarzyzny i  nudy obrad sej­

m owych zarysowała się wyraźniej d y­
skusja w  kom isji budżetowej, gdy na 
porządek  dzienny przyszedł budżet 
m inisterstwa komunikacji, Pose i M ie- 
dziński poruszył sprawę k ilkudzie­
sięciu m iljonów złotych , należnych 
Polsce od  N iem iec za koszty  tranzytu 
pasażerskiego i  tow arow ego przez 
Pom orze.

Pos. M iedzióski m ów ił ostro  i  tw ar­
do, zastrzegając się jedynie, że  spra­
w y  nie uważa za polityczną, lecz w y ­
łączn ie gospodarczą. Słusznie s tw ier­
dził, że  kole je  państwowe niem ieckie 
są jedynie inkasentem, zobowiązanym  
do regularnego wypłacania pobranych 
sum,

„Widocznie argumenty, wysuwane 
•przez rząd polski —  mówił p. Miedzió­

b k i —  były za mało, przejrzyste i twarde 
wobec strony niemieckiej...'

„Sądzę, że wolno nam zwrócić uwagę 
rządu na to i wymagać, ażeby ta rzecz,,, 
była z naciskiem wysunięta w, rokowa­
niach z  rządem Rzeszy w najbliższym 
czasie,.. Proszę więc p. ministra aby tę 
sprawę przedstawił swoim kolegom mi­
nistrom' .

P , M iedziński ma zupełną słuszność. 
(Trzeba jednak postaw ić sobie pytanie, 
c zy  interwencja jego nie fest nieco 
spóźniona? Czytaliśm y bow iem , że 
w  środę ubiegłą p. min. B eck  na komi- 
» ji spraw zagranicznych wyjaśnił, że 
„o trzym a ł p rzed  3 dniami oficjalne 
zapewnien ie rządu niem ieckiego, że 
p rze i staw i p ropozycje stopniowej li­
kw idacji należności oraz sposobów u- 
nlkania za ległości na przyszłość". B y ­
łob y  dowodem w ielk iej dezorganizacji 
obozu  rządzącego, gdyby w ybitny po­
seł i  re feren t budżetu występował

bez porozumienia z  ministrem. A  je ­
śli tak, to  p rzem ówien ie p. M iedziń- 
slciego zrob i wrażen ie ty lko na tych, 
co nie czytali ostatniej m ow y p.Becka,

N iejednokrotnie daliśmy w yraz o- 
pinji. że  za  pożądaną skądinąd norma­
lizację stosunków politycznych z 
Niem cam i nie można p łacić ceny zbyt 
wysokiej, nie można zw łaszcza robić 
ustępstw z  istotnych interesów pań­
stwa. W śród  tych interesów zaś spra­
wa należnych nam kilkudziesięciu 
m iljonów złotych  nie jest najważniej­
szym.

Byw ają takie okoliczności, gdy jest 
wskazane zapłacić  go tów ką za  korzy­
ści polityczne. N iem a natomiast i n ie 
m oźt być  w zględów , k tóreby naka­
zyw ały rob ić ustępstwa zasadnicze i 
istotne. D o  takich zaś spraw za li­
czam y: 1) interesy nasze w  Gdańsku.
2) interesy ludflQ|ci polskiej w  N iem ­
czech i 3) położenie ludności niem iec­
k iej w  Polsce.

G d a ń s k  musi pozostać w  ści­
słym  zw iązku z  Polską. P ort gdański, 
leżący w  ujściu W isły , nie może być  
zastąpiony całkow icie  przez żaden 
port innY. Rozluźnienie w ęzłów , łą ­
czących W olne  M iasto  z  Rzecząpo- 
spolitą, musiałoby prowadzić do za ­
grożenia całej naszej pozyc ji nad Bał­
tykiem . Zadaniem polityk i polskiej 
jest ty lko utrzymać status quo u 
ujścia W isły, lecz rozszerzyć nasze 
praw a i nasze pozycje w  Gdańsku.

Ludność p o l s k a  w  Niem czech, to 
nie są luźne skupienia P o laków  na 
obczyźnie, N a  Górnym  Śląsku i na 
Mazurach jest to  ludność mie:scowa, 
zasiedziała na terytorjach historycz­

nie polskich i  geograficznie z  Polską 
zw iązanych. Obrona te j ludności 
przed wynarodow ieniem  musi być  po­
stawiona na pierwszem  miejscu, gdy 
chodzi o P o laków  zam ieszkałych po­
za granicami państwa polskiego. Jest 
ona bezwzględn ie ważniejsza, niż o- 
brona ludności na Śląsku Cieszyń­
skim (co zresztą jest także bardzo 
ważne).

W reszcie trzeba z  naciskiem stw ier­
dzić, że  stan pośiadania N i e m c ó w  
w  naszych dzielnicach zachodnich ma 
p ierw szorzędne znaczenie zarówno 
polityczne, jak strategiczne.

Ustępstwa lub zaniedbania zrob io­
ne obecnie w  trzech  pow yże j wskaza­
nych dziedzinach, dadzą się w e znaki 
dopiero w  przyszłości. Pragniem y jak- 
najdłuższego pokoju i dobrych są­
siedzkich stosunków z Niemcami, lecz 
znajomość dzie jów  Europy i historji 
stosunków polsko - niem ieckich naka­
zują przezornej i przewidującej poli­
tyce polskiej liczyć  się z e  wszelk iem i 
możliwościami. W yobraźm y sobie za­
targ zbrojny m iędzy Polską a N iem ­
cami i  pomyślmy poważnie nad tern, 
jak  w ielką w agę w  tym wypadku 
miałaby nasza pozycja w  Gdańsku, o- 
raz istnienie i zachowanie się ludno­
ści polskiej, zamieszkałej na Górnym 
Śląsku i nad jezioram i mazurskiemi, 
tych dwóch p i a c e s  d ' a r m e s  
niem ieckich w  razie w ojny z  Polską! 
Jeśli k toś popatrzy uważnie na mapę 
i  posiada nieco wyobraźni, to  zrozu­
mie. co mamy na myśli.

W idoczn ie  stanowisko rządu p o l­
skiego w tych sprawach „b y ło  zama- 
ło  p rzejrzyste i  tw arde", skoro dopro-

Czy zmtaira sytuacji w Gdańsku?
O to  s k u tk i błędnej po lityki

W ygląda na to, że  polityka polską, 
zastosowana ostatnio w obec  Gdań­
ska, przyniesie rozlegle jsze skutki, 
niż się to  w ydawało z  początku.

W skazówką w tym  kierunku jest 
'depesza gdańskiego korespondenta 
„G azety  Polsk iej” , zam ieszczona w e  
wtorkow ym  numerze tego pisma, 
brzmiąca jak następuje:
„ W  Sopotach odhyl się wczora j zjazd 

sopockiego okręgu partji narodowo­
ść cjalfety cznej, N a  zjeździć przem a­
w ia ł kom isarz senacki dla Sopot 
Tem p, k tóry m, in. ośw iadczył, że na­
rodow i socjaliści wyciągają do awycb 
p rzeciw n ików  rękę, proponując im 
współpracę celem  zjednoczenia w szy­
stkich N iem ców . Oświadczenie p, 
T em pa w yw o ła ło  wrażenie, gdyż był 
on  dotychczas jednym z  najbardziej 
zagorzałych przedstaw icieli kursu sil­
nej ręki w  sprawach wewnętrzno-po- 
litycznych. W  kołach opozycyjnych 
traktują deklarację p. Tem pa jako za­
pow ied ź zmiany polityk i wew nętrz­
n e j" ,  ,

Potw ierdzenia te j w iadomości w  
niem ieckiej prasie gdańskiej jeszcze 
n ie znajdujemy —  brzmi ona jednak 
dość prawdopodobnie. Trudno dla 
gdań kich h itlerow ców  o lepszy, niż 
cbecn ie, moment, do wyciągnięcia 
ręk i do gdańskiej opozycji. R ządy  na­
rodow o - socjalistyczne zosta ły u- 
tw jerdzone i umocnione. Nadzieje o- 
pozycji na ich rych le obalenie i  na 
je j dojście do władzy, zosta ły roz­
chwiane. W yc iągn ięcie dziś dn niej 
ręk i przez triumfujący obóz rządzą­
c y  m ogłoby być  traktowane jako gest 
■wielkoduszny i  bezinteresowny i za ­
pew ne łatw iej, niż k iedyindziej 
b y łob y  przez opozycję —  p rzeżyw a­
jącą z pewnością okres pesymizmu, 
depresji i przygnębienia —  przyjęte 
Sytuacja dotychczasowa, gdy m etyl- 
kó  polska ludność Gdańska, ale  i  lw ia

148.272, a n iem iecka opozycja 92.079, 
Z  tego socjaliści zdobyli 39.779, ka ­
tolickie Centrum 32,956, niem iecko- 
narodowi 10.671, komuniści 8.268, 
dzicy 405, Jak wiadomo, ten wynik—  
dająt y h itlerowcom  w iększość, ale 
nie dający im większości kwalifiko1- 
wanej —  był do zawdzięczenia „cu ­
dom nad urnę", których istnienie na­
w et gdański trybunał formalnie 
stw ierdził). Zw ycięstw o  w yborcze 
gdańskiej opozycji —  stworzyłoby 
m iędzy h itlerowcam i a nią stan 
nienawiści na życie i śmierć. O po­
zycja niewątpliw ie sięgnęłaby po wła* 
dzę, przez co Utrudniłaby . sobie 
na przyszłość wszelk ie porozumienie 
z  narodowym  - socjalizmem, a tem- 
samem i z  hitlerowskim  Berlinem.

Oczyw iście, nie znaczy to, b y  się 
miała wskutek tego rzucić w objęcia 
Polski. Gdańska opozycja jest 
opozycją niemiecką. O dzyw a się 
w niej duch partykularny starego, 
niem ieckiego, gdańskiego mieszczań­
stwa, A le  przecie? jasną jest rzeczą, 
że  jest korzystnief n ietyłko dla Gdań­
ska, ale i  dla Polaki, by Gdańsk b>ł 
rzeczyw iście wolnem miastem, rzą- 
dzonem przez żyw io ły  tubylcze, niż 
b y .b y ł nieoficjalną dependencją R ze ­
szy, rządzoną przez żyw io ły  napły­
w ow e z  N iem iec i  ślepo w o li Berlina 
posłuszne.

Tak  być  mogło. Jeże li tak nie b ę ­
dzie —  będzie to do zawdzięczen  a 
przedew8zystKiem błędom polityki 
polskiej.

w adziło  d o  takiej sytuacji, jaka w y ­
tw orzyła się w  czasie ostatnich iat 
dwóch. Stratę kilkudziesięciu miljo- 
nó%v złotych  można przeboleć lub na­
praw ić; bywają natomiast straty p o ­
l i t y c z n e ,  k tóre tak ła tw o  napra­
w ić  lub odzyskać się nie dadzą; do ta­
kich strat —  zdaniem naszem —  do­
prowadziła polityka w  zakresie 
.spraw pow yże j wskazanych —  a w ięc 
gdańska, ludności polskiej w  N iem ­

czech 5 pozycji N iem ców  w  Polsce, 
W ystąpienie p. M iedziriskiego, spo­

wodowane przez głosy prasy m ez^ e ż- 
nej, w  zasadzie słuszne i potrzebne, 
trzeba tedy sprowadzić do właści­

w ych  rozm iarów, powołując się na ko­
nieczność przestrzegania hierarchii w  
ocenie ważności różnych 6praw, jakie 
się v/y suwa ją na tle  stosunków pol­
sko - niemieckich.

T i z e i a  rrtzn ic a
rządów  hitlerowskich w  Niemczecii

W  tych dniach upłynęło trzy  
lata od chwili, k iedy partja narodowo- 
socjahstyczna ob jęła rządy w Niem 
czech.

Przew rót, jaki wskutek tego  oastą- 
pił w e  wszystkich dziedzinach życia 
n iem ieckiego, jest zbyt w ielk i i rozle 
gly, aby można go było omów>ć w  ra­
mach krótk iego artykułu. Ograniczy­
my się w ięc  do najważniejszych zaga­

dnień, jakie w  ciągu tych trzech  lat 
wypadło rządowi niem ieckiemu sfor­
mułować i rozw iązać.

Obejmując w ładzę, narodowy socja­
lizm zapowiedział, że dźw.gnie pań­
stw o  niem ieckie z  upadku i poniżenia, 
że zniszczy winowajcę tego upadku, 
obóz masońsko - żydowsko - marksi­
stowski, Zapowiedział również, źe  
przeobrazi życie  gospodarcze w  ten 
sposób, aby zapewniło pracę i  w y ży ­
w ien ie całej ludności R zeszy.

Co z  tych  zapow iedzi zostało urze­
czyw istnione?

W  polityce zewnętrznej zdołali 

N iem cy obalić najboleśniejsze dla nich 
klauzule traktatu wersalskiego. Po 
dramatycznej w a lce na terenie G ene­
wy, po ustąpienia z L ig i Narodów, 

dopięli swego, zaczęli się zbroić bez­
karnie i dziś znowu są jedną z  naj­
większych potęg militarnych świata. 
Układ z Polską przełamał izolację 
Rzeszy, a pakt morski z  Anglią p o ­
wrócił ją ostatecznie do liczby w ie l­
kich mocarstw, W  ten sposób ze ­
wnętrzne stanowisko Trzecie j R zeszy, 
pomimo prób osaczenia jej przez świa­
tow e żydostwo i masonerię fest c o ­
raz mocniejsze i coraz wyraźniej cią­
ży  na układzie stosunków politycz­
nych świata. -

T o  odbudowanie pozycji zewnętrznej 
Rzeszy nie wyczerpuje jednak zmian

Pfll it ikn stracJiii
Prowadzi f=i LHwa wobec Polek5

Zagranicą mówi się dziś sporo o  u- 
dziale litew sk iego ministra Zauniusa 
w  akcji terorystów  ukraińskich w  P o l­

sce.
T rzeba  stwierdzić, ź e  n iety łko ofi- 

c ja lry  udział litewskiego ministra 
spraw zagranicznych w  akcji terory- 
styczne; pik. Konowałca, ale i całe 
stanowisko tego kraju wobec Polski 
—  jest bez precedensu w  stosunkach 
europejskich W szak  dzięki temu sta­
nowisku znajdujemy się z  L itw ą  od 18 
lat jakgdyby w  stanie wojny. Jest to 
jedyny kraj w  Europie, k tóry  nie u- 
trzymuje z  nami żadnych stosunków, 
k tóry n ietyłko nie zechciał u łożyć z 
nami normalnych re lacji dyplom atycz- 

część jego ludności niem ieckiej, zgru- 1 nych, ale odciął komunikację ogrom-
powana w  silnych i  wp ływo­
w ych  stronnictwach, jak  Centrum, 
N iem iecko - Narodow i i  Socja ldem o­
kracja (nie licząc ugrupowań słab­
szych), znajdowała się w  stanowczej 
opozycji wobec uzależnionych od B er­
lina w ładz wolnego miasta, i  pragnęła 
rozluźnienia w ęzłów , Gdańsk z  B er­
linem  łączących, —  ulegałaby tym 
sposobem likwidacji.

Jakże inaczej wyglądałaby sytua­
cja, gdyby doprowadzono do unie­
ważnienia gdańskich w yborów ! O  po­
rozumieniu m iędzy h itlerowcam i a o- 
pozycją w Gdańsku nie m ogłoby być  
wów czas m owy. O pozycja stanęłaby 
do w yborów  i prawdopodobnie w y ­
grałaby je . (W  wyborach kw ie­
tn iowych, odbytych jeszcze przed 
dewaluacją guldena, k tóra ostatecz­
n ie h itlerowców  gdańskich w  ochach 
ludności skompromitowała, Polacy 
uzyskali 8.751 głosów, hitl°rnwcy

nej połaci naszego kraju z  portami 
bałtyckiem i, uniemożliw iając normal­
ny rozw ój gospodarczy naszych p ó ł­
nocno - wschodnich województw .

Antypolska polityka L itw y  nie ogra- 
nicza się do stosunków zew nętrz­
nych Obejmuje ona rów n ież mieszka­
jącą na L itw ie  i posiadającą litewskie 

obywatelstw o ludność polską, w obec 
której nie liczy się z  źadnemi w zg lę ­
dami.

Rząd litewski wychodzi z bardzo u- 
proszczonego założenia, tw ierdzi bo­
wiem, że  na L itw ie  wogó le  niema P o ­
laków, ź e  są tam ty lko spolonizowa­
ni Litw in i, których należy jaknajszyb- 
ciej ponownie zlitw in izować,

W  wyniku tego uproszczonego ro-- 
sumowania 200-tysięczna ludność pol­
aka na L itw ie  posiada zaledw ie 14

szkół początkowych i  k ilka kościo­
łów , w  których w o lno  używać w  na­
bożeństwach języka polskiego. N ie  le ­
p iej przedstawia się położenie polskiej 
prasy i  polskich instytucyj kulturalno- 
ośw iatowych. Przypom ina ono ży w ­
cem  stan rzeczy, jaki panował w  do­
b ie popowstaniowej w  zaborze rosyj­
skim.

Ostatnio rozpoczęły  się na L itw ie 
nowe prześladowania polskości. K i l­
kudziesięciu działaczy polskich zosta­
ło  uw ięzionych i  zesłanych, a  na in­
stytucje polskie spadły nowe represje,

Czem  wytłum aczyć sobie upartą, 
antypolską postawę po lityk i litew ­
skiej? Pytanie to  nasuwa się każde­

mu Polakow i, k tóry przyzw ycza ił się | litycznego handlu^ 
od dziecka patrzyć na zagadnienie 
stosunków z  L itw ą, zgodnie z  dzie jo­
w ą tradycją i  przez pryzm at św iet­

nych reminiscencyj historycznych. Je­
dyną odpowiedzią na to  pytanie jest 
stwierdzenie, że  głównym m otywem  
polityk i litewskiej w obec Polsk i —  
jest strach. Paniczny strach nie- 
ucyw ilizowanej należycie warstw y 
rządzącej, k tóra obaw ia się uroku i 
wp ływu naszej kultury w  kraju, k tó­
ry od X V  wieku jest nią przesiąknię­
ty . L itw in i zdają sobie dobrze sprawę 
z  tego, i e  ani tradycje polityczne, 
ani realne interesy państwa polskiego 
nie są wym ierzone przeciw ko Litw ie.
P rzec iw n i* wszystko przemawia za 
Vro, aby m ieć w  tym kraju bałtyckim  
dobrego sąs ada i  bliskiego sprzym ie­

rzeń! a.

Jeśli co *?oi na przeszkodzie do u- 
rzeczy wis tniedia tych celów , to  p rze­
de w szy stkiem samobójcza polityka 
rządu litewsl »ego, opanowanego ob­
łędnym strachem przed  tradycyj- 
neitn wpływam  polskiej cywilizacji.

C zy  strach m oże być źródłem  od­
rodzenia narodowego?

M a on to do siebie, źe  pomniejsza 
własne lodzim e wartości, w  zakresie 
zaś politycznym  zdaje kraj na laskę 
i  niełaskę możnych protektorów, Do- 
niedawna takim protektorem  L itw y  
by ły  N iem cy, dziś zanosi się na to, że 
dziedzictwo po nich obejmą Sow iety.

W  jednym i drugim wypadku Litwa 
jest tylko narzędziem obcej polityki 
i łatw o stać się może przedm iotem  po-

C zy  do tego  zm ierza polityka litew ­
ska?

Znadu jąc  się w  punkcie, gdzie się 
k rzyżu ją  interesy trzech wielkich 
państw, mała i  słaba L itw a m oże się 
ostać jedynie w  oparciu o Polskę Do 
wiodła tego w ielokrotnie bisior ja, po­
twierdza to w ntklw sza analiza dzi 
siejszego położenia Europy. Jeśli o'- 
becni w ładcy L itw y  tego zrozumieć nie 
chcą, czy też nie mogą, powinno zrozu 
mieć to społeczeństwo litewskie aby 
nie spożywać później gorzkich owoców 
niewczesnego poznania. M aluczko b o ­
wiem, a okoliczności mogą się grunto­
wnie odm ienić i przed narodem litew ­
skim stanie konieczność zdecydowane 
go wyboru.

O  tern L itw a powinna pamiętać i nie 
zamykać sobie niemądrem postępowa­
niem jedynej drogi swobodnego bytu 

1 i normalnego rozwou.

wywołanych  przez ruch i rządy naro­
dowych socjalistów. Najistotniejsze 
zmiany zaszły i  zachodzą w  życiu w e- 

wnętrznem narodu n iem ieckiego i  w  

ustroju jego państwa.
Przedewszystkiem  dokonano osta­

tecznej unifikacji politycznej R zeszy. 
Nie jest już ona federacją niemieckich 
państw i państewek pod hegemonją 
Prus, ale  jednolitem  i skonsolidowa- 
nem państwem narodu niem ieckiego. 
Unifikacja partyjna, oparta na ściśle 

narodowej zasadzie, pogłębiła .konsoli­
dację ustrojową i  stała się ważną si­
łą  pomocniczą w  procesie zrastania 
się i jednoczenia narodu niem iec­
kiego.

Trzecim  ważnym  czynnikiem  tego 
zjednoczenia jest rozw iązanie kweetji 
żydowskiej, ujęte w ustawach norym­
berskich i zm ierzające do zupełnego 
wyobcow ania ludności żydowskiej ze  
wspólnoty niem ieckiej. Gruntowne i  
radykalne zajęcie się kwestią żydow ­
ską jest sprawą takiej doniosłości, że  
znaczenie tego faktu przekracza grani­
ce R zeszy niemieckiej, staje się punk­
tem  wyjścia jednego z  najważniejszych 
dla przyszłości Europy procesów.

Poza kweatjami natury ściśle poli­
tycznej, rząd narodowo - socjalistycz­
ny musiał za>ąć się sprawami społecz­
no - gospodarczemu W  ciągu tych 
lizec lł lat polityka ekbnojniczna-hltle- 
ryzstiu głęboko przeobraziła życie  go ­
spodarcze Niem iec, U jęła ona je w  
ścisłą organizację, uniezależniła, w  

miarę możności, od reszty świata i 
poddała ścisłej dyscyplinie oraz kon­
troli państwa. G łów ne tw ory tej o r ­
ganizacji: Front pracy, zw iązek  stanu 
żyw icielskiego oraz zrzeszenie p rze­
mysłu. kontrolujące gospodarstwo nie­
mieckie, zm ierzały przedewszystkiem  

do zlikwidowania bezrobocia,

W  tym samym zakresie hitleryzm  
może się pochlubić poważnemi w yni­
kami. Liczba bezrobotnych, która w 
okresie obejmowania w ładzy prze* na* 
rodowyrh socjalistów sięgała 6 m il), 
spadła obecnie do 2 -eh. W ra r t  tern 
wzrosła ogólna wartość wytwórczości 
nicmierkiej niem al w  dwójnasób, a 
wskaźnik produkcji przem ysłowej jest 
wyższy niż w  roku 1928, w  okresie naj­
wyższej konjunktury.

T e  dodatnie wyniki próby dżw gn ię- 
cia kraju z  upadku gospod arcze j za ­
wdzięczają N iem cy zarówno ogromne­
mu ożyw ieniu przemysłu wojenne­
go jęk  i  nowej zasadzie wprowad7onej 
do stosunków gospodarczych, podpo­
rządkowującej moment rentowności 
przedsiębiorstwa celom zbiorowości 
niemieckiej. Zbyt m ały jeszcze okres 
czasu dzieli nas od chw ili zapiow a- 
dzenia tych reform, aby można było  
już wyrokować o ich trw ałej akulecz- 
ności. Dotychczas jednak dały one 
wyniki dodatnie, um ożliw iająt rządowi 
opanowanie groźnej sytuacji gospo­
darczej i społecznej w kraju,

Trzech lccie rządów hitlerowskich w 
Rzeszy, bez względu na to co m clna 
zarzucić nacjonalizmowi niemieckie­
mu, bez względu na jego pierwiastki 
staro - germańskie, dzikie i  mistyczne, 
bez względu wreszcie na jego skraj­
ności rażące szczególnie te narody, 
które wychowały się w  cyw ili/■.cy j- 
nych tradycjach Rzymu, w ykazało 
w iele  politycznej' i  społecznej twór­
czości.

P rzeora ły  one głęboko umysł^wość 
i duszę niem iecką,zniszczyły w ie le  roZ' 
kładających ją  czynników, w yw o ła ł) 
w  narodzie nową, niebylejakąi ei erg ję  
i nauczyły go  w ierzyć fanalyczi ic  w 
u ie lką przyszłość rasy germań*kia|.

Narody europejskie pow inny głębo­
ko się nad tem zastanowić i wyciągnąć 
z tego (doświadczenia należyte wnio- 

I slti.



P o i r : ą d z y  d w ? n t a  m H ^ a r y z n i r i m i
Polska musi być czujna

Zmiany, jakie zachodzą za  naszeini 
" Ł-hodnienu i zachodniemi granicami, 
coraz bardziej zmuszają do głębszego 

-s tan ow ien ia  się nad naszemi w a ­
l k a m i  obrony kraju.

Zmiany te  m etyle  dotyczą polityk i 
zewnętrznej, m ówiąc ściślej, n ie są 
bezpośrednią zapow iedzią wojny, nie* 
mniej jednak, tycząc  się pogotow ia 
zbrojnego naszych sąsiadów, nakazują 
zw iększenie czujności.

P rzed  paru tygodniami pisaliśmy, 
jak skromnie przedstaw ia się nasz bu­
dżet wojskowy w  zestaw ieniu z  suma­
mi, wydawanem i na te cele przez 
R zeszę Niem iecką i  Zw iązek  sow ie­
tów . Nasze 768 mil jonów, stanowiące 
zresztą 34 proc. budżetu państwa, w y ­
glądają n ikle w obec 14 m iliardowego 

budżetu wojennego S ow ietów  i  bud­
żetu Niemiec.

Niem iecki budżet wojenny wynosi 
nominalnie 2 i  pó ł railjarda rocznie, 
a B̂ po za tyra oficjalnym  budżetem 
rząd R zeszy wydaje conajmniej drugie 
tyle, maskując te  w ydatk i „pokojow e- 

r*1' pozycjami budżetu. W  ciągu o- 
stałnich trzech  lat, R zesza wydała, 
poza budżetem  na cele  wojenne, 16 
miljardów, i wszystko przem aw ia za 
t®m, t e  te  ukryte wydatk i nietylko 

8>ę utrzymają, ale  znacznie wzrosną.

Oceniając budżet wojenny Niemiec, 
należy zw ażyć ponadto zdolności w o ­

jenne n iem ieckiego przemysłu i tran­
sportu. Jeśli dane, p rzytoczone przez 
sow ieck iego marszała Tuchaczewskie-

go, są ścisłe, przemysł ten m oże do­
starczyć wojsku 500 armat i 200 czo ł­
gów  miesięcznie. Organizacja tran­
sportu niem ieckiego umożliwia p rze­
rzucenie 300 tys. ludzi w  ciągu 12 go ­
dzin kolejam i oraz 200 tysięcy, w  cią­
gu 17 godzin samochodami. Łatw o 
zrozumieć, na ile  ta zdolność mane­
wru pow iększa siły armji niem ieckiej.

Tem po zbrojeń niemieckich, podo­

bnie zresztą, jak i postawa Japonji, 
zm usiły Sow iety  do wzmożenia w ła ­
snego pogotow ia wojennego. Referując 
program zbrojeniowy Tuchaczewskie- 

go, p. Otmar stwierdza, że  14-miljar- 
dow y budżet sow ieck i daje możność 
podniesienia stanu liczebnego czer­
wonej armji do 1.300.000 żołn ierzy, 
nie licząc wojsk komisarjatu spraw 
w ewnętrznych i form acyj zm ilitaryzo­

wanych. Ponadto um ożliw i to  dalszy 

rozwój lotn ictwa oraz zw iększenie 
zbrojeń morskich p rzez fortyfikację 
w ybrzeży i budowę potężnych stat­
k ów  bojow ych  na Bałtyku i Pacyfiku.

Usilna m ilitaryzacja naszych naj­
bliższych sąsiadów prowadzona jest w 
sposób bardzo współczesny. U w zględ ­
nia ona wszechstronnie warunki p rzy­
szłej wojny i  sięga głęboko w  życie  i

Wstęp do dzisiejszej polityki
międzynarodowej

Piszący te  słowa należy do obozu, 
k tóry w  dobie nowoczesnej postawił w  
sposób zdecydowany zagadnienie sto. 
sunków polsko - niemieckich. Nauczy­
cielami moimi byli J, L . Popławski i 
R . Dmowski.

P i e r w s z y z  nich ustalił w  „P rze ­
glądzie W szechpolskim '' prymat zaga­
dnienia n iem ieckiego w  polityce pol­
skiej, wskazując na oparty o czynniki 
historyczne i geograficzne antagonizm 
polsko - pruski.

D r u g i  w  dziejow ym  momencie 
w ie lk iej wojny europejskiej oparł ak­
cję  polityczną, k tóra doprowadziła do 
powstania zjednoczonej i niepodległej 
Polski, na dogmacie, że  ty lko  k lę ­
ska mocarstw centralnych może stw o­
rzyć  podstawę do odbudowania pań­
stwa polskiego.

W  codziennej pracy publicystycznej 
w  okresie lat od 1928 do dnia dzisiej­
szego uzasadniałem konieczność li­
czenia się z  polityką N iem iec i  z ich

Claczcoo n e wyszWł poprzedni numer?
W  W A R S Z A W IE  O D B YW A  S IĘ  S TR AJK  P R A C O W N IK Ó W  DRU­

K AR SK ICH  W E  W S Z Y S TK IC H  D R l K A R N IA C II. P IS M O  NASZE  N IE  P O ­
S IAD A  D R U K AR N I W ŁAS N E .!, L E C Z  D R U K O W A N E  JE ST  N A  ZAM Ó ­
W IE N IE  W  JED NEJ Z  D R U K A R N PR Y W A T N Y O H , T O  T E Ż  UC IER ­
P IA Ł O  N A S K U TE K  STR AJK U  N A R  O  WNT Z  IN N E M I P ISM AM I.

W S K U TE K  TEG O , NU M E R  ZE  S ZŁO TY  GO D N IO W Y  N IE  M O G L S IĘ  
UKAZAĆ. NU M ER M N IE J S Z Y , P O K O N U J Ą C  W IE L K IE  TRU D NO ŚCI, 
UD AJE  N A M  SIĘ  W YD AĆ .

Tytus niegroźny dla Żydów
opatrzony. Cukierek dla robotników, 
karmelek dla pracodawców, biszkopcik 
dla podatników, wielki, ocukrzony ko­
łacz dla rolnikow.,, i wiele, wiele kolo­
rowych łakoci, bajecznych pisanek i mie­
niących się w zlocie malowideł —  di® 
szarej rzeszy obywateli.

Wszystko, oczywiście —  .^nade in Ger- 
many“ .

Z prawdziwej norymberskiej, błękitnej 
stali jest nóż, którym p. Filipowicz o- 
biecuje „rozwiązać zagadnienie żydow­
skie w Polsce".

Groźnem  dla Żydów  w  nowej par- 
tji jest ty lko im ię jej za łożycie la: T y ­
tus. Rzym ski Tytus dokuczy! mocno 
Jerozolim ie, sanacyjny Tytus napew- 
no jej krzyw dy n ie zrobi. M yślim y o 
Jerozolim ie, jako symbolu żydostwa 
w  Polsce. Zestaw ienie to  niech nas 
broni przed podejrzeniem  „Nasz. 
Przeglądu' , jakobyśnry chętnie w i­
dzieli naszego polskiego Tytusa palą­
cego synagogi za wzorem  cezara 
„Zburzenia Jerozo lim y" Konczyńsk 
źo.

B. ambasador p. Tytus Filipow icz i 
b. minister skarbu Czechow icz, za ło ­
ży li „polską partję radykalną”  i  ogło ­
sili jej program w  dwutygodniku 
„N o w e  D rogi". Jest to formacja sa­
nacyjna, skupiająca pew ien  gatunek 
„p iłsudczyków z zastrzeżeniam i". 
Chwali nową konstytucję, a  z  progra­
mu narodowego wyław ia niektóre 
idee, k tóre  staw ia na przynętę. Jest 
wśród nich hasło emigracji Żydów  z 
Polsk i do Palestyny i do innych kra­
jów , k tóre  winna akcja m iędzynaro­
dowa dla Żydów  wyszukać. Żydów­
k i  „N o w y  D zienn ik '1 nie bierze zbyt 
serlo nowej partji i jej antysemityzmu: 
, » " ^ a jarmarku haseł żydowskich — pi- 
j  •, 7~ gdzie obok jaskrawego kramu en- 

ckiego potworzyły się już rozl czne 
>®jsze kraroJki, konkurujące skutecz- 

■*>e z endecją — Rozpina skolei swój na- 
tnjo* Tytus Filipowicz Wyładowywa­
nie ‘ ->waru jeszcze trwa, a już gromadzi 

P. a wiedź, żądna jaskrawszych kolo- 
row p. Filipowicz ma kram obficie za-

:zyńskie-

Socjiliści -  wo;skiem nleży liwskim
Ciekawe 6ą rady, jfcltie rabin O. 

Thon daje Żydom w  sprawie w alki z 
antysemityzmem. P . Thon jest rozcza­
rowany do „wojska n ieżydowskiego", 
k tóre żydzi dotąd szkolili i zaopatry­
wali w  pieniądze, by ich broniło 

^antysemityzmem. Tem  „w o j- 
® 1®m‘* Są oczyw iście  socjaliści i róż- 

eŚo autoramentu postęoowcy- A le  
w ^ s k o  to nie w ykazało dotąd potrze­
bnego heroizmu.

„Pomysły, —  pisze p Thon —  j"V e  
tę nieraz stosuje, a polegające na ten, 

^  Się wychowuje włas"e obronne w o j­
sko mezydowskie, nie zc ^dza sic na mc. 
y o  można zrobić samemu, uecli się zrobi, 
W* nie obcemi^ rękami, które zrewla nia- 
&  i  na‘JUrę “ i wycofuU  się V 'asnie 
wtedy, gdy są konieczniejsze Dos wu li­
czenie pouczyło, że t\-dzi wychowali i 
doprowadzili do wielkości partie które-

by ich broniły,, ale z  czasem przeszły na 
stronę nieprzyjaciela".

T rzeba  —  zdaniem p. rabina —  
bronić się samemu, trzeba „p rzeciw  
antysem ityzmowi w a lczyć jak przeciw  
ostrej chorobie” .

„Nasz P rzeg ląd " nie godzi się_ z  tą  S1£l     , u,s< a l£t„ Ł t 1U.
metodą. Uw aża on, ż e  „antysem ityzm  j d2jt związanych stosunkami prywat- 

_i j ...-ii,. —  i ‘  - nemi i  rodzinnemi z  Żydami.

dążeniami do zniweczenia następstw 
zw ycięstw a koalicji i  wynikającego z 
tego zw ycięstw a traktatu wersalskie­
go. N ik t tedy nie może mi zarzucić, 
że nie rozumiem Istoty zagadnienia 
polsko - niem ieckiego i  istoty tragedji, 
jalcą stwarza położenie nad ujściem 
W isły.

W ie lk ie  s iły dziejowe, jakie działa­
ły  w  ciągu tysiąca lat nad W isłą, nie 
uległy zmianie. Od M ieszka i Chro­
brego po dzień dzisiejszy stanowi za­
gadnienie niem ieckie oś polityk i pol­
skiej.

R t zw ój stosunków św iatowych i eu­
ropejskich sprawia jednak, ż e  powsta­
ją nowe zagadnienia, że  komplikują 
się s.osunki i ż e  polityka polska musi 
się p rzystosowywać do nowych w a­
runków. N a temat powyższy, możnaby 
pisać całe rozprawy i książki; w ystar­
czy jednak pow iedzieć krótko i  w ę- 
złowato, że  w  Europie współczesnej 
narasta n o w y  k o n f l i k t  zasadni­
czy, K tóry odegra decydującą ro lę  w  
polityce państw naszego kontynentu.

Kon flik t ten wynika z  ewolucji sto­
sunków wewnętrznych w  łon ie ludów 
Europy,

Ewolucja ta doprowadziła do po- 
w sta ria silnych j głębokich ruchó.v 
narodowych. Nacjonalizm, jako do­
ktryna i jako dążenia praktyczne, za ­
czyna dominować w  życiu narodów, 
wyrosłych pod wp ływem  K ościoła ka­
to lick iego  i  tradycyj Rzymu staro­
żytnego.

Nacjonalizm ten stawia w  nowej 
postaci i w  nowera oświetleniu zaga­
dnienie żydowskie. G dyby zw yc iężył 
w  myśli i w  uczuciach, gdyby się stal 
prądem panującym, musiałby dopro­
wadzić do wyelim inowania Żydów  z 
życia narodów europejskich. Przed ta- 
k iem i następstwami bronią się Żydzi i 
bronić muszą, ho zagraża im przymu­
sów^ emigracja z  krajów  rozproszenia.

K ierow nicy św iatowej polityk i ż y ­
dowskiej uznali, że  zaangażowanie się 
W ioch  w  wyprawę afrykańską stwa­
rza dogodne warunki dla zaatakowa­
nia nacjonalizmu w  tym  kraju, gdzie 
doszedł on najpierw do w ładzy —  t. j. 
w e  W łoszech, że  następstwem ro z­
gromienia nacjonalizmu w łoskiego (fa­
szyzmu), b y łb y  upadek nacjonalizmu 
niem ieckiego (hitleryzmu), k tóry 
pierw szy postawił w  całej rozciągło­
ści zagadnienie żydowskie, ż e  w ślad 
za tem poszłoby zabicie w  zarodku 
rozwoju nacjonalizmu polskiego, któ­
rego rozw ój zagraża iydostw u w  tym 
kraju, gdzie jest ono najliczniejsze i 
gdzie ma oparcie w  ludzie żydowskim, 
będącym  źródłem  n ietylko siły, lecz 
poprostu istnienia narodu żydowskie-

g0 ' . . . ■
K ierow nicy św iatowej polityk i ż y ­

dowskiej wszczęli tedy generalną 
o f e n s y w ę  przeciw  nacjonalizmo. 
w i ludów europejskich, a w ięc  p rze­
c iw  istocie i podstawie cyw ilizacji i 
kultury zachodnio - europejskiej, i  
p rzeciw  prymatowi rasy białej w  św ię­
cie. M obilizu ją oni zależne od nich 
t pod jch wp ływem  wyrosłe organiza­
cje m iędzynarodowe —  masońskie i 
komunistyczne, mobilizują wszelkie 
czynniki, w  których posiadają zadaw­
nione i zasiedział® w p ływ y —  prasę, 
Żydów, wrosłych w  społeczeństwa eu­
ropejskie, ludzi zależnych od w ie lk ie ­
go  kapitału, od stronnictw, w  których 
żydostwo gra  w ielką rolę , a także lu-

jest narzędziem  w a lk i reakcji z  postę- 
pem“ , ż e  w ięc  „ca łe  ośw iecone spo­
łeczeństw o" w inno być zm obilizowa­
ne przeciw  niemu. W innj zatem  Ż y ­
dzi tw orzyć  dalej „w ojsko n ieżydow- 
sk ie " dla swej obrony.

Socja liści i „postępow cy" n ie stracą 
swych protektorów . B y le  ty lko  jako 
„w o jsko  nieżydowskie”  sprawowali 
6ię dzielnie, ku zadowoleniu tych, 
k tórzy ich wychow ali i doprowadzili 
do w ielkości".

Polityka  żydowska znalazła potęż­
nego sprzymierzeńca w  polityce a n ­
g i e l s k i e j ,  która widząc,że intere­
sy jej są zagrożone nad Oceanem Spo­
kojnym i nad morzem Śródziemnem, 
nie waha się wejść w  sojusz z  masone- 
rją i z  komunizmem, byle  uratować 
w ie lk ie  Imperium od rozkładu i roz- 
padnięcia się pod naparem nacjona­
lizm ów ludów przez to  Imperium pod­
bitych i pod naporem innych naro­

dów  europejskich, chcących znaleźć 
nowe terytorja dla umieszcz< la nad­
miaru swej ludności i  nowe ź iod ła  su­
rowców.

Europa jest w  przededniu w ie lk ie ­
go starcia m iędzy ruchami narodowe- 
mi, czy jeśli k to  w o li nacjonalistyczne- 
mi, a koalicją wszystkich sił, która 
dąży d o  zniszczenia tych ruchów, 
k o a l i c j ą ,  k tórej ośrodkiem  jest 
porozumienie m iędzy masonerią a ko­
munizmem, a czynnikiem kierowni­
czym  polityka ż y d o w s k a .

K to  tedy chce m ieć jasny pogląd na 
politykę polską, k to  chce ustalić 
wskazania jasne i  trw ałe  dla tej poli­
tyki, nie m oże już dziś brać jedynie 
pod uwagę stosunków polsko - nie­
mieckich, lecz  musi rów noległe u- 
względnić w ielk i św iatowy konflikt 
m iędzy żydostwem  a dążeniami naro. 
dow em : (czy nacjonalistycznemi) lu­
dów  europejskich. M ów iąc  ordynar­
nie i upraszczając zagadnienie, trzeba 
p t  wiedzieć, że polityka polska musi 
siic liczyć  nietylko z  polityką pruską, 
le cz  i z  polityką żydowską.

Utrudnia to  i komplikuje politykę 
polską. D ość wskazać na to, że  H itler 
reprezentuje tradycyjną politykę nie­
miecką na wschodzie, a równocześnie 
jest przedstawicielem  akcji obronnej 
ludów  rasy białej przeciw ko tkwiącej 
w  ich łonie awangardzie wschodu —  
Żydom. Zadaniem polityk i praktycz­
nej i  codziennej jest znaleźć wyjście z 
pośród piętrzących się trudności.

W  uwagach pow yższych  ograniczy­
liśmy się do ustalenia tezy, że k ie ­
rownictw o polityk i polskiej musi się 
etale lic zyć  z  dwom a'procesam i dzie- 
jowem i —  z tragicznym splotem sto­
sunków polsko - pruskich i  z  w ielk im  
konfliktem  historycznym m iędzy dą­
żeniami narodowemi ludów europej­
skich a interesami Żydów, żyjących w 
rozproszeniu. I  od tego i  od tamtego 
za leży możność utrzymania przez na­
ród polski swej podstawy życiowej—  
ziem i w  dorzeczu W isły,

S. K.

Zajścia w  Przystajń!
Telegraficzna donosiPolska Agencja 

urzędowo i 
W  dniu 3 b. m. w miejscowości Przy. 

stnjń, powiatu częstochowskiego ns tar­
gu wywTócono kilkanaście straganów iy .  
dowskich, przyczem paru kupców Żydów 
poturbowano. Przybyła policja szybko 
przywróciła spokój i porządek aresztu­
jąc kilkunastu sprawców, których prze­

kazano władzom sądowym.

stosunki wewnętrzne ich krajów. Ta  
okoliczność, jak nadmieniliśmy już na 
początku, nakłada na nas obow iązek 
zw iększenia czujności i wysiłków . 
W ys iłk i te  nie pow inny ograniczać 
się w yłącznie do zagadnień polityki 
zewnętrznej, do je j systemu i metody. 
Muszą one dotyczyć również naszych 
etosunków wewnętrznych, jako pod­
stawowych warunków zdolności w o ­
jennej kraju,

W  dzisiejszych czasach, k iedy  w o j­
na nie ogranicza się do zagadnienia 
armji, ale  obejmuje znacznie bardziej 
złożone zagadnienie narodu pod b ro ­
nią, k iedy jej prowadzen ie wymaga 
szeregu warunków moralnej, gospo­
darczej i  społeczno - politycznej natu­
ry, stosunki wewnętrzne, w  jakich ży ­
jemy, nasuwają w ie le  tem atów do 
rozmyślań T rzeba zastanowić się 
g łęboko nad tem, c zy  system polityk i 
wewnętrznej, system gospodarczy, a 

nawet ustrój państwa odpowiada w y ­
maganiom, jakie współczesna wojna 
stawia narodowi.

Obrona kraju jest najważniejszą 
sprawą dla życia narodowego. D la te ­
go też opinja publiczna nie może 
przejść obojętnie obok tych donio­
słych i podstawowych zagadnień, Wj 
tym  zakresie musi ona być  szczególnie 
czujną i wrażliwą,

Tem b ar dziej, że  m ilitaryzm obu na­
szych potężnych sąsiadów czujność tę 
najzupełniej usprawiedliwia.

Co rozstrzygał 
kpi. Lipka?

CO  R O Z S T R Z Y G A Ł  K P T . L IP K A ?
W ie le  hałasu narobiły niedawno w  

prasie dymisje kilku o ficerów , zajmu­
jących stanowiska sze fów  personal­
nych w  ministerstwach. W śród  nich 

■ wym ieniono nazwisko wszechpotęż­
nego w  ministerstwie ośw iaty kpt. L i­
pki, Obecnie p. Z. Nowakowski poda­
je w  „11. Kur. Codz." jedną z  ostat­
nich decyzyj p. Lipki, Jest ona niez­
miernie znamienna.

„W ydział Rolniczy U. J. uchwalił roz­
szerzyć veniam legendi docenta K. W o- 
dnckiego także na hodowlę zwierząt. Mi­
nister W . R. i O. P. sprzeciwi! sie opinj’ i 
profesorów i oświadczył, ze prace docen­
ta stanowią tylko kwalifikację do wykła­
dania anatomji. On zna sie lepiej... W e­
dług mego docent Wodzicki może wy­
kładać jedynie anatomję... W ydział nie 
dal 2a -Wygraną i jeszcze raz wystąpił z  
wnioskiem, Odpowiedź ministerstwa z 
dnia 17 grudnia 1935 rorstriyga sprawę 
stanowczo w tym duchu, że docent dr. 
Wodzicki nie zna się na hodowli zwie­
rząt. Podpisane „Dyrektor Biura Perso­
nalnego, Jan T. Lipka",".

R zecz wygląda jakby była w ym y­
śloną przez jakiegoś humorystę, b y  
ośm ieszyć nasze m inisterstwo ośw ia­
ty... Jednak p. Nowakow ski podaje ją 
jako w y  darzenie z  datami i  szczegó­
łami...

Zualazł się w  Sejm ie poseł, k tóry 
wystąpił w  obronie zwolnionych sze­
fów  personalnych. W idoczn ie p. Sta­
rz ak uważa za  naturalne, b y  kapitan 
decydow ał o kwalifikacjach profeso­
rów  anatomji...

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
ŚM IERĆ GEN. K O N D Y L IS A  

Grecki generał Kondylls, k lóry 
zgniótł rok temu powstanie veuizeli- 
stów, a obecnie został odsunięty od 
w ładzy dzięki przechyleniu się na 
stronę vcn:zelistów króla, przez gene­
rała Kondylisa przywróconego na Iron, 
zm arł nagle. Gen. Kondylis by ł ostat­
nio bardzo zwalczany przez masouer- 
ję , do której na'eży zarówno Venize- 
łos, jak  podobno i  król. Zwolennicy 
Kondylisa twierdzą, że został on otru­
ty, czemu jednak przeczą lekarze, 
którzy przeprowadzali sekcję zwłok.

Ż Y D Z I O RG AN IZUJĄ B LO K  
AN TYF AS ZYN TO W  S K I

Dzięki staraniom żydowskim  pow- 
staje w  Europie wielki blok politycz.- 
ny, stawiający sofcie za cci zniszczenie 
faszyzmu włoskiego i  obalenie Musso- 
liniego. Do bloku tego należą: Rosja 
Sowiecka. Anglja, oraz od czasu upad­
ku bardeiej narodowego rządu mini­
stra Lavala Francja.

P O W S T A N IE  W  SYR.II
W  Syrji wyhiichło powstanie arab­

skie, zwrócone przeciwko władzom 
francuskim.

RO ZRU CH Y W  E G IPC IE
Rozruchy w  Egipcie trwają.

W O J N A  AY AB IS YN J I *
W ioch y zajęli w  Abisynji znowu 

nowe pasy ziem i na f i  oucie połud­
niowym.

O K O LO N JE  D L A  N IE M IE C
W  ostatnich czasach Niemcy rozpo­

częły w ielką propagandę za zwróce­
niem im ich dawnych kolon i j. AV nie-

• ■ -ti kolach' poi’tycznych na Za­
chodzie mówi się o  możliwości zwró- 
cenią Niemcom kolou ij Kamerun 3 
Togo.

ZG O N  JAK Ó BA B A l W IL L E
Zm arł wybił nv pisarz, historyk _I 

polityk francuski kierunku monarchi* 
stycznego, Jaujucs Bainyille,



Pod flagą narodową
G r u p  ??inacy;na w y s u w a  porodow a hasła

Ioea  narodowa coraz wszechwła­
dni*) zaczyna w  Polsce panować, b ta­
je  s>ę jasnem dia każdego, że  zarówno 
ona ty lko jest w  sianie zdobywać so­
b ie  w  Polsce w p ływ  i rząd dti6z, jak i 
cna jedna ty lko jest w  stanie wypro­
wadzić Polskę na drogi lepszej p rzy­
szłości. T o  też cora2 w ięcej żyw io ­
łów  —  idei narodowej i ruchowi na­
rodowemu najzupełniej obcych —  za ­
czyna w  Polsce wysuwać hasła naro­
dowe. Przejaw ia się w  tem  z jednaj 
6trony fakt ulegania myślących kół w  
na zem społeczeństwie w p ływ ow i na­
rodow ego Światopoglądu i sile argu­
mentów, jakie za urzeczywistnieniem 
myśli narodowej i narodowego progra­
mu przemawiaią. Przejaw ia się w  tein 
z drug.ej strony instynkt samozacho­
wawczy przeciwników O bozu Naro­
dowego, pragnących choć część tei 
s iły politycznej, jaką idea narodowa w  
kraju organizuje, skierować w  ło ż y ­
sko. dla siebie wygodne.

Bez ustanku możemy obserwować, 
jak powstają w  Polsce coraz Ło nowe 
partje 1 ugrupowania polityczne, cza­
sopisma i  organizacje, zarówno będą­
ce dywersją wobec Obozu Narodow e­
go, mającą na celu odprowadzenie do 
innego łożyska lub poproś tu na bok 
choć części tego prądu, jaki w  kraju 
ruch narodowy wytwarza, jak i do­
wodem  zapładniania przez myśl na­
rodową umysłów, nic wspólnego z  O- 
bczem  Narodowym  nie mających.

W  tych dniach powstała w  Polsce 
nowa efem eryda polityczna, należąca 
do tej samej kategorji. Ze względu na 
swó] charakter, na treść głoszonych 
przez siebie hasei i t. d, nie stanowi 
ona zjawiska o indywidua lnem obli­
czu; jest ona poprostu jednym z ty ­
powych składników narysowanego 
pow yżej obrazu. Zasługuje ona je ­
dnak na uwagę ze względu na osoby, 
które ją pow oła ły do życia, a które 
zali c* aj ą się do najczołowszych oso­
bistości obozu sanacyjnego.

M am y na myśli założoną w  tych 
dniach „Polską  partję radykalną” , 
której deklarację program ową podpi­
sali pp. Tytus F ilipow icz (były uczest­
nik akcji Piłsudskiego w  r. 1905, b. 
minister spraw zagranicznych w  rzą­
dzie M oraczewskiego, b, pomajowy 
dyplomata —- ostatnio ambasador w  
W aszyngtonie, wsław iony na gruncie 
amerykańskim swemi wystąpieniami 
(iloseinickiemi), Gabrjel Czechowicz 
(b. sanacyjny minister skarbu, wsła- 
w  ony rugami pcrsonalnem! w  min • 
5tersiwie skarbu oraz głośnym pro­
cesem przed trybunałem stanu) oraz 
Antoni Jakubowski (prezes Związku 
Podoficerów  Rezerw y).
. Partja radykalna wprawdzie w  na­
zw, e swej wyrazu „n arodow y”  nie 
zawiera. W  swym jednak, ogłoszonym 
w  ad hoc założonym dwutygodniku 
„N o w e  D rog i" programie, oraz w  ca­
łej treści p ierwszego numeru tego 
dwutygodnika, zredagowanego, jak 
w ideć 2 k ilkakrotnie powtarzających 
się pod artykułami i oświadczeniami 
po cip sów, przy żywym , osobistym 11- 
dziaie pp. F ilipow icza i C zechow i­
cza, w yrazy „naród”  i „narodowy”  
powtarzają się co chwila. Jeden z  gło­
w y  ch artykułów w  tym numerze no- 
<•; iy tu l: „H asło Polski N arodow ej” .

Jt.sk idzie o  ogłoszone w  „Now ych  
D iogach”  w ytyczne program owe, są 
one typowym  dla wszystkich, rodzą­
cych Się ostatnio efem eryd pseudona- 
rodowych i pólnarodowych przyk ła­
dem szczepionki myśli narodowej na 
podlcł:.dzie socjalistycznego, lub ma­
sońsko - radykalnego światopoglądu.
Są one obok tego próbą pogodzenia 
szsi egu postulatów Obozu Narodowe­
go z  nietykalnemi kanonami ortodok­
sji sanacyjnej .takiemi, jak np. nowa ( naczelnej 
konstytucja. Oczyw iście, trudno jest 
oczekiwać, b y podobna mieszanina 
sprzecznych pierw iastków mogła 
m ieć istotną wartość, to  też niema 
nawet potrzeby z  „program em ”  no­
wej partji polem ’zow ać; program ten 
jest jednak niezra ernie charaktery­
styczny.

Podwaliny tego programu są na­
stęp;. iące: ,

..Uważamy, że zasady etyki chrze­
ścijańskie) winny być p'erwszvm spraw­
dź anem wartość: działania zarówno-w

życiu prywatnem, państwowem, jak i 
międz y nar odowem.
Ponieważ naprawa Rzeczypospolitej jest 
hasło Polski narodowej, opartej na za­
sadach demokratycznych.

Ponieważ naprawa Rzczypospolitej jest 
możl wa tylko przy wyzwoleniu żywych 
sił narodu ,przeto radykalizm społeczny 
jest trzecią podstawą naszego programu.

Stwierdzamy, że Piezydent Rzeczypo­
spolitej i armja. jako instytucje wiadzy 

iły narodu, stoją poza ob- 
rębe- wszelkich sporóy politycznych, 
toczących się w rządzie i w parlamencie, 
czy też poza rządem 1 parła men tem”

A  w ięc mamy tu i radykalizm spo­
łeczny i  Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, poję! ego w  duchu nćwej konsły- 
tu c. —  1 basla katolickie i narodowe, 
dziwne w  ostach ex  - socjałów i 
e x  - liberałów.

Program  gospodarczy, zajmujący 
lw ią  część wytycznych, jest mieszani­
ną p 'erw ,astkow socjalistycznych 1 li­
beralnych z  pierwiastkami, nawet w

torminulogji m e różniącemi się od te ­
go, co można znaleźć w  „Gospodarce 
N arodow ej" Doboszyńskiego.

W  progiam .e politycznym jest „ r ó ­
wność wszystkich obyw ateli Rzplite; 
wobec prawa” , ale  jest te i  i „zapew ­
nienie Polakom przewagi wpływów  na 
kierunek polityczny, duchowej i 
kulturalny naszego państwa", a na­
wet 1 punkt następujący, jakże n ieo­
czekiwany pod piórem lak ostentacyj­
nego do niedawna lilosemity, jak p. 
f'i,’-- ew icz:

„Uważając za konieczne uregulowanie 
stosunków polsko - żydowskich w kie­
runku odciążenia terenu 1 gospodarstwa 
polskiego, —  będziemy popierać każdy 
ruch [rgalny i celowy, dążący do maso­
wej em gracji ludności żydowskiej z poi. 
rki. Wobec szczupłości lerylerjum Pa­
lestyny, żądamy zainicjowania na tere­
nie międzynarodowym akcji ,mającej na 
celu znalezienie odpowiedniego większe­
go terytorjum"

Pow yższych  cylat wystarczy, by

Z l u d s e r a l a
Przedstaw iwszy na komisji budże­

tow ej .poszczególne zagadnienia poli­
tyki gospodarczej rządu, wiceprenrjer 
Kw iatkowski w y liczył zasadnicze ce ­
le, do których rząd zam ierza dążyć.

W  ujęciu p. Kwiatkowskiego, cele 
Je sprowadzają się do wzmocnienia 
gospodarczego wsi, rozszerzenia ryn­
ku wewnętrznego, ochrony rentowno­
ści w  gospodarstwie, racjonalizacji 
planów inwestycyjnych, dostosowania 
nowych operacyj finansowych do mo­
żliwości płatniczej w Polsce, przebu­
dow y stosunków handlowych z zagra­
nicą, przedewszyfftkiem zaś oszczęd­
ności w  wydatkach państwowych o- 
raz samorządowych i wynikającej stąd 
próby organicznej przebudowy struk­

tury i funkcji państwa.

Cele te, w  szczególności ostatni, do­
tyczący struktury i funkcyj państwa, 
są naogół słuszne. Już od lat mówimy 
1 piszemy o-nich, jako o sprawach nie. 
cierpiacych zw łoki. W ypadałoby prze­
to cies— ć się z tego, że świadomość*, 
tych celów  od dz'ś nie jest już obca , 
naszym czynnikom decydującym.

Niestety, nie dow edzie liśm y się cci ] 
premiera, w  jaki sposób, p rzy d2i- 

siejszem nastawieniu polityki pań­
stwowej i  p rzy panujących dziś W 
Polsce stosunkach, zamierza te cele 
urzeczywistnić. P rzeciez dotychczaso­

wa polityka gospodarcza rządów sa­
nacyjnych hyła w  znacznym .topniu 
nie unik ni on em następstwem systemu 
i chcąc ją  radykalnie odmienić, trzeba 
rozpocząć od zm iany stosunków poli­
tycznych w  kraju.

W  tej sprawie jednak nie padła z 
ust w iceprem iera żadne zapowiedź, co

mim w życiu polskiem
ZA.1SGTA W  ZA G Ó RO W IE

W  Zagórowie -v po w. Konińskim 
m iały miejsce zajścia anty żydowskie, 
•lak donosi urzędowa P . A. T.. w cza­
sie tłumienia zajść przez policję, 3 o- 
.soljy zostały zabite.

P ET A R D Y  
W  kilku liyejwowościacli niezna­

ni sprawcy rzucili pelardy do sklepów 
żydowskich. W  Lodzi prtarda do- 
>zivęlnie zniszczyła skład jK/icclmy 
Fa ji W intera. W  Socbne/ewie petarda 

iw udawała duża straty w  oklepie 
Mendla W nlfisza. W  Stanisławowie 
petarda wybuchła w  sklepie Lewenu.

UBÓJ R Y T U A L N Y  
Kilka rad gminnych i miejskich po­

stanowiło skasować u siebie ubój ry ­
tualny. Posłanka PrysloroWa (sanutor- 
ka) wriosla w  sejmie wniosek o  zakaz 
uboju rytualnego w  całej Polsce.

DI ICH A N TY Ż Y D O W S K I
W  całym kraju miała miejsce fala 

rzy się ruch inlyżydowski. Przoduje 
pod tym względem słynne już od kil­
ku tygodni na całą Polskę miasteczko 
Przytyk  w powiecie Radomskim na 
granicy powiatu Opoczyń-kiego,

A R E S Z TO W A N IA  I R E W IZJE
W  Całym kraju misia miejsce tala 

are.s/Jo>va:i 1 p  wicyj wśród działaczy
i członków stronnictwa narodowego. 

PROCES O  ZABÓ JSTW O  
Ś. f*. K O RD YLK W S KIE G O

Członek ..Strzelca” . Antach, k lóry 
zai 1101 do wał ś, p. Ignacego K or 'iy l”w- 
skirgo. prezesa obwodu Stronnictwa 
Narodowego w  Kimncn (ptHV. Koniń­
ski), został skazany na półtora roku 
więzienia.

PROCES O  ZA M ACH Y R O M BO W E
n a  Śl ą s k u

Dn. 10 lutego rozpoczął się przed 
sądem okręgowym w  Katowicach 
proces 21 młodych Sliyztków. czę­
ściowo członków Stronnictwa Naro­
dowego, oskarżonych o zorganizowa­
nie szeregu zamachów bombowych 
na sklepy i instytucje żydowskie w 
Katnw‘cach, Chropaczowie. L ip inach i 
Piekarach Śląskich.

M RO ZY

Cała Polska objęta została przez 
fa lę  m rozów.

upoważnia nas do mmeraama. że  jest 
on na zupełnie błędnej drodze, spro­
wadzając wszystko wyłącznie do stro­
ny ekonomicznej zagadnienia.

Min. K w iatkow ski zastrzegł się 
wprawdzie, że  nie ludzi się, aby przej­
ście od stanu dzisiejszego do normal- 
nego było rzeczą łatwą. Sądzi jednak, 
że zb iorowy wysiłek  może dać 
n iezwykłe i nieoczekiwane sukcesy. 
V/ tem miejscu pragnęlibyśmy zapytać 
p, Kwiatkowskiego, co  rząd uczynił 
1 co zamierza uczynić, aby umożli­
w ić  społeczeństwu ten zb iorowy w y ­
siłek?

P rzecież wysiłek  zb iorow y nie po­
zę stanu psychicznego społeczeństwa, 
jest wynikiem zaufania, w iary, entu­

zjazmu, jakie społeczeństwo żyw i do 
danego zamierz en ta i  do kół politycz­
nych, k tóre je podejmują. Sądzimy 
i e  każdy bezstronny obserwator, j'ako 
tako chociażby obznajmiony z  nasze - 
mj stosunkami i postawą ludności 
w s lrje  na zamówienie. Rodzi się on 
przyzna, że  jeslcśm y bardzo dalecy 
coraz nowych zam ierzeń naszegn obo­
zu rządowego,
od podobnego stanu psychiki zbioro- 
wej. ,

1 trudno się temu dziwić. W ystar- 
z  jakim społeczeństwo odnogi się do 
czy 1 rzyjrzeć się położeniu, w  jakiem 
kraj nasz od  lat się znajduje, aby zro­
zumieć przyczynę tego sceptycyzmu,

K atow icka „Polon ja”  tak charakte­

ryzuje, na podstawie dyskusji w  ko­
misji budżetowej, położenie kraju;

„O to i eden z referentów budżetowych 
stwierdza, że w Polsce 1 400.000 htdzi 
daremnie szuka pracy i cbleba. W  prasie 
sanacyjnej zaś w ostatnich czasach czy­
taliśmy, że w Polsce jest dziś właściwie 7 
m;l. łudzi bez pracy. Na wsi polskiej jest 
8 —  10 milj. ludzi „zbędnych” , pomię­
dzy nimi około 6 mil. „zawodowo czyn­
nych” , których jMeca polega na pas.eniu 
jednej kozy lub dwuch gęai. Wspomnia­
ny referent budżetowy wskazał, że u 
nas dochód dzienny rodziny małorolnej 
wynosi t zl. Śmiertelność niemowląt i 
stan zdrowia dzieci jest przerażający, w 
roku 1930 śmiertelność dzieci wynos, la 
14 3 proc. Przy poborach wojskowych 
juz dziś połowę stawiających się komi­
sje muszą odrzucać dla braku zdrowia. 
Są to skutki fizyczne rosnącej nędzy” .

Jest jeszcze strona moralna całej 
te} sprawy, którą zobrazował w  cy­
frach min. Raczkiew lcz, W  końcu u- 
b ieglego roku w  naszych więzieniach 
było  około 60.000 w ięźniów . W  je- 
dnem półroczu 1935 r. liczba wypad­
k ów  oporu w ładzy i rozruchów do­
chodziła do 3.000. W  tymże czasie 
policja w  192 wypadkach użyła broni.

T ak  wygląda rzeczyw istość polska, 
pozbawiona szczudeł „m ocarstw ow e­
go frazesu” , uj'ęta w  ruchu, a jednak 
jakżeż wym owne są cyfry sprawozdań 
urzędowych. T en  zbiedznny kraj, na 
którym  pasorzytuje ponadtn około 4 
tnilj. Żydów  i liczny „łegjon  zasłużo­

nych", niełatwo, b ez zmian zasadni­
czych stosunków politycznych, w  ja­
kich żyje, porwać do „zb iorow ego w y ­
siłku, któryby dal n iezwykłe i  n ieo­
czekiwane sukcesy” .

Gospodarstwa narodowego, a tem 

bardziej psychiki zbiorowej, nic da 
się odłączyć od całokształtu stosun­
ków  i od zasad nioralno-polityczn>ch, 
na jakich się one opierają.

K to  myśli inaczej —  błądzi 1 ulega 
dobrowolnie jednemu z najmniej uza­
sadnionych złudzeń.

zdać sobie sprawę z  faktu zarówno 
uleg-nia obcych nam zupełnie kół 
w p ływ ow i poglądów narodowych, jak 
i  z  faktu liczenia się naszych przeć w - 
ników z narodowemi nastrojami spo­
łeczeństwa i wskutek tego nakłada­
nia przez nich na wędkę narodowych 
przysmaków, k tóre ryba - społeczeń­
stwo lubi. ,

W ytyczne pp. F ilipow icza i Czecho­
w icza są i  p rzez to c iekawe, że  w  ru­
bryce „żądam y”  zaw ierają 6zereg 
punktów, przez pozostałych sanato- 
rów  nie uznawanych za rzeczy, k (ó- 
rych —  dopiero trzeba żądać. O to  
kilka z  nich, tytułem przykładu:

„23) Peknej praworządności w pań­
stwie.

25) Przestrzegania wymienionych w 
Konstytucji praw jednostki, e n z  prze­
strzegania dawnej tradycyjnej zasady 
polskiej: „nemmcm captivabimu_ r.isi ju­
rę victum (Nikogo nie uwięzimy, kto me
rdz.e sądownie przekonany).

26) Bezwzględnej niezawisłości są- 
do-wn ctv.a.

27) Reformy ordynacji wyborczej, (ale 
konstytucji —  nse?J.

30) Traktowania młodzieży w zakła­
dach naukowych 1 poza niemi jednako­
wo, równo 1 sprawiedliwie, bez względu 
na przynależność do tych czy innych u- 
g rop ci wari.

71) Powołania do współpracy nad od­
rodzeniem państwa wszystkich cennych 
sil spoteczedstwa.nierależme od ich prze­
konań politycznych.

32) Istotnego wprowadzenia samnrzą- 

di» lokalnego
34) Jawności ogólnej linji zamierzeń 

rządu w polityce wewnętrznej 1 zagra­
nicznej. ujawnienia rządowego progra­
mu g-i-soodarczego .jawności żvc a poli­
tycznego.

Zaprnta jest wSzęuae foste
za tei paiitykę w sprawie Gdrńrka

„G azeta  Po lska" w  charaktery- 1 na ulicy Mumer - Romilly, aby się do- 
styczny sposób zdaje sprawę 7. tak- | wiedzieć, jak rzeczy stoją, nic jeszcze 
ty iii p. Becka w  czasie ostatniej, nie było ostatecznie postanowione. Po
[dańskiej debaty L igi Narodó

„L  ga me jest ringiem (o czem się 
zbyt często zaoom.nj), na którym się 
miażdćy przeciwnika. Prawdziwy suk­
ces wieńczy tylko inicjatywę pojednan.a, 
Kr?j, który się na taką inicjatywę zdo­
był ' następnie umiejętnie ią rozegrał, 
zask-thia sobie wdzięczność innych” .

W dzięczność! Polityka zagraniczna, 
której celem  jest— zdohycie w dzięcz­
ności innych! W dzięczności czyjej? 
Czy też może wdzięczności Berlina? 
Ach , ileż już razy (poczynając od se­
kularyzacji Prus), zasługiwaliśmy so­
bie r.a wdzięczność naszego zacho­
dniego sąsiada! 1 w ie le  nam z tego 
przyszło!

„Polska dowiodła w sposób bezspor­
ny, i i  w a fehe  swych wpływów i możlt- 
wiu'l; jest wielkim i dodatnim czynni­
kom  łedu •' międzynarodowej współ- 
nracy” .

Czynnikiem ładu i m iędzynarodo­
wej Y-ispółpiacy!

Jakiego ładu? Ładu ligowo-narodo­
wego, Jakiej współpracy? G enew ­
skiej. Co jest w art ten ład j ta współ­
praca? A b y  uzyskać odpowiedź, 
przypomnijmy sobie, co się dzieje 
w  Abisynji, co się dzieje w  Mand- 
zurji, co się dzieje w  M ongolji i 
północnych Chinach, co  6ię działo nie­
dawno w  Szanghatu i w  paragwaj- 
sltiem Chaco. A  pozatern —  co się, | 
pod opiekuńczemi skrzydłami p, F o r­
stera dzieje w  Gdańsku! I  my mamy 
zaniedbywać nasze interesy —  na to, 
b y zasłużyć sobie na z  pustych słów 
złożoną pochwałę: „czynnik ładu i 
m iędzynarodowej współpracy"I

„G azeła  Polska”  aż się rozpływa w 
rozczulających opisach, jak to, J>od 
przewodem  p. Becka doszło do św ię­
tej zgody i kompromisu:

„Minister Józef Beck zdobył sobie 
gorące podziękowania nie tylko od refe­
renta p. Eden a 1 Rady, ale również od 
p. Gre,sera w imieniu Senatu 1 ludności 
Gdańska,

Nie były to  konwencjonalne uprzej­
mości, gdyż istotnie polska delegacja o- 
degrata osiową rolę w tem pojednaniu.. 
Robota ta odbywała się w salonach pol­
skiej. etałej delegacji w Genewie.

Gdy w piątek 24-go stycznia w  połu­
dnie, p. Eden przyszedł do naszej willi

chwili wszedł nasz minister, powitał 
sw>go dostojnego godom slowesn: ,,U- 
zgoomoiiel" P. Eden wyraził swe uzname 
długim, wymownym „shake - hMidem".

N o  dobrze, ale cóż „G azeta  P o l­
ska" wreszcie sądzi o  meritum spra­
w y?

„Mogło się zdawać na pierwszy rzut 
clca, że ta sesja gdańska nas spscjalnie 
nie obchodzi. Dekrety Senatu, inkrymi­
nowane przez raport Wysokiego Komi­
sarza Lestera, me zahaczały wszak bez­
pośrednio o polskie interesy. Nie doty­
czyły one ani policji portowej, ani zobo­
wiązań finansowych, lub celnych, lecz 
tylko wykroczeń konstytucyjnych o cha­
rakterze d o m o w y m , przeciwko któ­
rym wpłynęły skargi miejscowych oby­
wateli” ,

A  w ięc obchodzą nąs w  Gdańsku 
ty lko sprawy policji portowej, spra­
w y  celne i t, p „  ale sprawa cało­
kształtu położen ia wolnego miasta 
nas nie obchodzi!

Natom iast całokształt sprawy 
gdańskiej obchodzi —  w  przekonaniu 
„G azety  Polsk iej”  Anglję :

„Perspektywy jednak dobrego, to zna- - 
czy z (Jednego rozwiązania, zdawały *.ę 
wielce wątpliwe. Przypuszczano po­
wszechnie, ze Anglja się będzie muaata 
uciec do bardzo ostrego nacisku, aby 
złamać opór gdańskiego Senatu,

Wyobrażano sobie, że trzeba będzie 
wysłać do Gdańska komiaję śledczą o 
szerokich bardzo pełnomocnictwach, do 
egzekutywy włącznie".

Anglja „b ędzie  się musiała uciec 
do bardzo ostrego nacisku” , Anglja 
(-• nie Liga Narodów ) będzie bezkom ­
promisowa. Bo Anglję obchodzi cało* 
kszalt sprawy gdańskiej, bo dla An- 
glji nie jest rzeczą obojętną, kto w  
Gdańsku rządzi? Pełnom ocnicy Berli­
na —  czy tubylcy. A le  Polska? Jej 
nic prócz szczegółów  techniczno - 
gospodarczych w  Gdańsku nie obcho­
dzi?

N ie  wiadomo, co w ięcej w  „G azę- 
cie Po lsk iej" podziwiać. Czy styl ar­
gumentacji, obliczonej na wzbicie w  
dumę „m ocarstwową”  bezkry tycz­
nych czyteln ików , —  C2y niezręcz­
ność, z jaką istotną treść i istotne 
znaczenie genewskich „uzgodnień”  
komentuje. (j» Ź-)
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Co się dzieje w P rz y t y k u ?
Chłop polski u w ie r z y ł i kupuje u chrześcijan

P od  pow yższym  tytułem  zamieści! 
ii^lasz Przeg ląd”  korespondencję z  
CiośnejJo dziś na całą Polskę  mia­
steczka pod Opocznem:
, tiP r z y  t  y  li? Kto do niedawna w  
„  resowal się tem miasteczkiem, stano- 

"" l ic e m  pod każdym względem kla- 
wprost okaz życia prowłncjonal-

5C
I stanowiący 87 oroc. zaludnienia
ra f m,iest tu około dwa i pój tysiąca 

weszkańców), zajmują się handlem 
5£dż skupując po wsiach okolicznych 
z  no ze, paszę, kartofle czy bydło, bądź 
utrzymując sklepy i stragany, bądź wre­
szcie prowadząc handel -odnośny w  pro­
mieniu kilku lub kilkudziesięciu nawet
•aiiometrów” .

ł  oto w  tem  cicbem , praw ie czysto 
źydowslnetn miasteczku, zaczynają 
Sl? dziać rzeczy  niesłychane:
. -Od czasu grudniowych zajść w są- 

t J i  *,ra. powiecie opoczyńskim, P  r z y- 
” k ży je  w nieustannym lęku, podejrzh- 
v i Pełen nieockoju, znękany nędza i 

Pospolitym głodem. Mierząc niewątpli- 
,wVżej, zarzucono wieś demagogicz- 

pisemkami szeptano w uszy słowa

pełne miodowych nadziei i gorzkich zło- 
rz»czen, nęcono obietnicą łatwego zysku, 
a niejeden chłop —  od wieków ciemny, 
niewykształcony chłop —  znękany kry­
zysem > nieszczęsną rozpiętością cen mię­
dzy artykułami przemy sio wemi i rolni- 
czemi —  u w i e r z y ł .

U w i e r z y ł ,  ze jeżeli sie zmusi ży ­
dów do emigracji, w tedy domy ich i 
sklepy p oz aj mu je on: stać za ladą i ,,nic 
nie robiąc" zbierać pieniądze —- ta per- 

-spektywa wydała mu się szczególnie po­
nętna i łatwo osiągalna.

Trzeba obiektywnie przyznać, że na- 
razie, dopóki chloo nie przejrzał, ta agi­
tacyjna robota prowadzi się wcale nie­
źle".

Słowników, Domaniów, Duży Las, 
Zw oln  Os o w, i dziesiątki innych wsi ży ­
ją w obawie zemsty ze strony młodych 
parobczaków, używających sobie podczas 
zimowej bezczynności. Początkowo ucie­
kano się l^lko do terroru moralnego: 

| przyczepiano kartki z wizerunkiem świru 
i i obelżywym napisem, straszono nicuzy- 
I skamem odpuszczenia grzechów, bojko- 
I Iow ano towarzysko. K iedy okazało się, 

że chłop woli mimo wszystko sprzrdawać 
u Żvda, który zad-owala się nawet lichym 
zarobkiem, ucieczono się wprosi do o.stat-

jL Ohoryy^sk eno

Od końca listopada 1935 roku po* 
^viat opoczyński (woj. k ieleck ie ) stal 

przedm iotem  ogólnego za in tere­
sowania całej prasy zw łaszcza ż y ­
dowskiej, k tóra  się szeroko rozpisuje 
o Przemianach, jak ie w  Opocznie, 0 - 
d rzyw ole, Ossie, K łód  nie, Żarnow ie 
D rzew icy  lub na pograniczu pow ia* 
J 1 opoczyńskiego, w  słynnym już 

rzytyku (pow . radomski), zachodzą 

P IE R W S Z A  R O Z P R A W A  S Ą D O W A  

^  Wyniku zajść z końca listopada i 
Początku grudnia ub. r., jakie m iały 
®ie|sce w  pow iecie opoczyńskim , od­
będzie się serja rozp raw  sądowych. 
Narazie*śled ztw o trwa. Dnia 27 stycz- 
nia b. r. odbyła się w  Opoczn ie p ierw ­
sza rozprawa sądowa przeciw ko 
trzem  roln ikom : Gapysowi, Janowi 
K olasie  i M . Kolasie, oskarżonym o 
zatrzym anie i  zam knięcie we wla- 
s°em  mieszkanu Zyda w e ws Kłonna, 
Pod O drzyw ołem , w  dn, 29 listopada
ufa, r.

Oskarż.! prsod p p, Zawa-1 -lti 
k i,ZCZnnn swi.a'Jk»  Prrod. EP Prono- 
b,Sa ? D «= w ,c y  okaza le  się, wiŚŁ- 
szosc m ieszkańców tej wąi należy do 
Stronnictwa Narodowego. Obrońca o" 
skarżonych, mec, M orysiński, posta* 
w i l  ciekaw ą tezę, £e oskarżeni w  mte* 
resie poszkodowanego Żyda zastoso­
w a li ten 6woisty „areszt ochronny", 
bow iem  dni d la Żydów  b y ły  diabel­
n ie niebezpieczne. Sędzia Żb. Dyljon 
w yaa ł w yrok, skazujący każdego z  
oskarżonych na 7 m iesięcy aresztu, z 
zawieszeniem  wykonania kary. Obroń­
ca „opow iedzia ł anelację,

W IZ Y T A C J A  W O J E W O D Y

W ojew od a  k ieleck i dr. Dziadosz b. 
oyyek lor biura sejm owego dokonał w  
Pb egłym tygodniu osobistej w izytacji 
Pow iatu opoczyńskiego, W  czwartek. 
dnia 30 stycznia, baw ił p, wojewoda 
^  Opocznie, gdzie na jego  cześć no- 
W omianowany starosta, p Bielawka, 
" 'Yp raw ił bankiet. O prócz szeregu to­
r t ó w  urzędniczych wzniósł le ż  toast 
£Yd Frydlewski, nie zapominając, tr 
byczajem swego narodu, wspomnieć 
°  krzywdach synów Izraela...

W ojew oda Dziadosz stara się na­
d ą ż a ć  obecnie łączność ze  społe­
czeństwem, d latego odw iedził kilka 
Wsi pow . opoczyńskiego, jak  Sławna, 
^tudziannę, Domaazno B ialaczew, 
Kadzięe.

O  de w iem y, dotąd p. w oj. Dziadosz 
n:e odw iedził jeszcze Odrzywołu,, Os- 
sy i  K lodna,

T R A D Y C J E  E ST E R K I

O poczno jest jednym z  p iastow­
skich grodów-, ulubionych przez Ka- 
5 In\ierza W ielk iego, k tóry według 

adycji miał tutej odw iedzać Ester-
D o dziś dnia istnieje w  Opocznie 

' .*• dom Esterki, dziś 6iedz:ba sej- 
*irn'U p °W !atow ego, oraz pałac Ka- 
rne,ler2°w sk i, obecnie siedziba sta*

Wa pow iatow ego. 
za*Y  się zmnieniają.

Ż Y W IO Ł O W E  PO LSZ C ZE N IE  
G O S P O D A R S T W A

W  Opoczyńskiem  w zm aga się z 
każdym  dniem proces polszczenia 
gospodarstwa. Pow stają naw et w  ma­
leńkich wsiach czysto  polskie sklepi­
ki spożywcze, sklepy b lawatne, stra­
gany, jatki. Jarmarki odbyw ają się 
na o gól bez Żydów, tak np. w  Odrzy­
w ole są już ty lko  trzy  stragany ży ­
dow skie Podobn ie i Żarnów staje się 
„m ałym  O drzyw o łem ". Sąsiedni P rzy ­
tyk  (pow , radomski) m a już oddzie l­
ną chlubną kartę w  odżydzeniu go­
spodarstwa. Ludność skw apliw ie po­
szukuje polskich sprzedawców.

P E Ł N Ą  P A R Ą

W yd zia ł organizacyjny Stronnictwa 
N arodow ego w  pow , opoczyńskim  
pracuje pełną parą.

W  końcu stycznia odbył się w  0 -  
pocznie dwudniowy kurs dla kilku­
dziesięciu k ierow n ików  K ó ł wiejskich 
z  powiatu.

W  ciągu stycznia pow stało nowych 
k ilkanaście K ót Str. Nar, w  pow iecie.

Rozm ach ruchu narodowego zilu­
struje fakt zdobycia dotychczasowej 
tw ierdzy ,ludow ców " —  wsi Buczek, 
w  k tórej rej w odzi! b. poseł „lu d ow y" 
M izera. Św ieżo  w  Buczku pow stało 
K o lo  Stronnictwa Narodowego.

P ow iat opoczyński, zgodnie ze  swą 
k ilkudziesięcioletn ią tradycją ruchu 
narodowego, pracuje pełną parą i 
praca ta wzm ogła się znacnie w  o* 
statnich tygodniach.

STE N .

2  F r a i^ w a

Przygotowana 
do zbrojnej rewolucji

N a  wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w  W arszaw ie znalazła się we wtorek 
sprewa wiceprezesa Stronnictwa Na­
rodow ego w  G raiew ie, p. Znamirow- 
s.o ego, któremu akt oskarżenia zarzu­
ca udział w  przygotowaniach do za ­
machu zbrojnego na ustrój państwa. 
5ąd O kręgow y r a  sesji wyjazdowej w 
G ra.ew ie , rozw ażywszy całokształt 
sprawy, całkow icie  uwolnił p. Zna- 
m irowskiego od w iny i kary. proku- 
ta lor apelowa) W czora j sprawa mia­
ła być rozpatrywana w  Sądzie Apela- 
cyin-m , ale  raoim doszło do rozpra­
w y, oskarżycie! publiczny zrzek ł się 
oskarżenia. W obec  tego wyrok  unie- 
w in: łający uprawomocnił się ©sta­
tecznie.

niego argumentu —  do pałki.
Podczas jarmarku stragany żydowskie 

patrolowane są z catą bezwzględnością 
prze 2 wyrostków, ktÓTych opłaca inku- 
rencja. Jakiś chłop kupił, mimo oogró- 
źek, spodnie u żydowskiego kramarza: 
ledwie znalazł się za mostem, pobito go 
a spodnie porznięto w strzępy. Kobecie, 
która kupiła sól w żydowskim sklepiku 
wyrwano z rąk torebkę i wrzucono wiąz 
z  zawartością do Radomiu. Cóż dziwne­
go, że gdy któryś z chłopów, korzystając 
z  chwilowej nieuwagi patrolującej pikie­
ty, zdołał kupić 10 metrów materjalu —  
porzuci! go wraz z  pieniędzmi na stra­
ganie i uciekł czemprędzej ,gdy pogrożo­
no mu zdaleka kijem?

Rozmawiałem z pewnym chłopem, 
starszym gospodarzem w jednej z  sąsie­
dnich wsi. Nie ma dość stów potępiea.a 
dla tego, co się dzieje w Przytyku, ale. 
sam kupuje tylko w polskiej piekarni, 
choć żydowskie pieczywo smakuje mu 
podobno lepiej. Boi się od czasu, gdy 
kumowi jego porwano w stTzipy uprząż 
końską i porozcinano derki. Bić nie od­
ważono sie coprawda, bo gospodarz star­
szy, zamożny i wpływowy, ale przypra­
wiono go o stratę kilkudziesięciu zło­
tych. On sam wofi nawet kupować u 
Żydka, bo to i potargować się można i 
czapkować nie trzeba i kredytu się do­
stanie, ale cóz? Przeciw wodzie nie po-

P M łodziki teraz we wsi rej wiedą, krew 
im jakby kto pozapalał —  no, i w  ado- 
mo nawet kto. Ci, którym zależy na tem, 
żeby u nich tylko kupowano, choć i za 
droższe pieniądze. Litr nafty, klory u Ży­
da kosztuje 35 groszy, płacić trzeba po 
40; za uszycie cholewek żydowski kama- 
sznik bral od 35 gr. do 1 zl. 25 gr. za­
leżnie od wielkości —  monopolista bie­
rze od 80 gr do 2 zł 50 gr.

—  Dlatego pewnie, że go kosztuje pie­
czątka, którą przykłada na znak, że u 
niego szyte —  dodaje, śmjeiac się ruba­
sznie i obnażając zólte rzadkie zęby.

T o  samo dzieje się ze sprzedażą. Metr 
żyta, za który żydowski młynarz płaci 11 
złotych, sprzedaje się po 10 zl. 20 gr. od 
czasu, gdy przecięto worek zboża, jedne­
mu z „łamiących" bo-jkoi. Tak samo jest 
z kartoflami masłem i drzewem i rzepa­
kiem...

MIeC2arka żydowska niema już poco 
wstawać wcześnie —  rozstawiono po dro-

Zajścia w  Tpuskolasaih
„G oniec Częstochowski*1 opisuje za j­

ścia, które ostatnio miały miejsre w  
Trias kolasach.

Jarmark, który odbywał się w Tni- 
skolasach, zgromadził dużą ilość oko­
licznych wieśniaków.

W  pewnej chwiti w osadzie powstały 
rozruchy, w  których kilku Żydów zosta­
ło  poturbowanych, a stragany Ich wy­
wrócono.

Na miejsce zaburzeń zawezwano *  Czę 
stochowy pomoc policyjną. Do Tru-Jsolas 
wyjechały 3 autobusy z  policją w hel- 
mach.

W  dzisiejszym dniu spokój nie został 
nigdz.c zakłócony.

o ś w ie t l e n ie  « a n a t o r ó w

Sanacyjne „S łow o  Częstochowskie" 
ani jednem słówkiem nie wspomina o 
p. t. „N o w e  zajścia w  Truskolasach" 
tak pisze:

„Pobliskie Truskolasy były wczoraj 
znów widownią krwawych zujść, klóre 
tym razem przybrały poważne rozmiary.

Jak wiadomo, Truskolasy są od pew­
nego czasu terenem usilnej propagandy 
antysemickiej j ekscesów, wywo'y\vn_ 
uych przez miejscowych członków .Stron­
nictwa Narodowgeo, działających z  pole­
cenia wyższych czynników partyjnych.

W  dniu wczorajszym w Truskoiasach 
odbywał się jarmark. Okoliczność U po 
siauowiii wykorzystać miejscowi endecy 
i podburzyli przybyłych na targ wieśnia­
ków do wystąpień przecrwżydowsk.ch.

Podburzony Uum rzucił się na straga­
ny żydowskie i poturbował kilkunasiu 
handlarzy.

Kres gorszącym scenom rabunku polo 
żyła policja, która spocz^tku została za­
atakowana gradem kamieni, lecz po kil­
ku minutach opanowała sytuację, rozpra. 
szając tłum i aresztując kilkanaście nai- 
faaroziej agresywnych jednostek".

Zyw okost kaukaski o l b r z y m i  
„MATADOR"

SndzonM Selekcyjne wysyła pierwsza krajowa hodowla żywokoslu: ADAM KA­
LETA maj. Wólka Magiernwa Nr. •  p-ta Nowe Minslo oyPIlieą W cenie 100 szt. 
zl. .1,25, 500 szluk zł. 5.—, 1000 szlak rł. 8.—

NAJWYŻSZY CZAS ZAMAWIAĆ

gach pikiety nie wpuszczą jej do wsi, a 
gdyby się jakoś nawet doslata opłotka­
mi —  nikt nie sprzeda jej mleka i to n e 
dlatego bynajmniej aby lekceważono, tak 
pożądane dotąd, p.emądze Gdyby jed­
nak ktoś się odważył, wówczas, (jak to 
się już zdarzyło} mleko zostanie wylane 
na ziem'ę i wchłonięte przez błotnistą 
szosę. Niema już we wsi co robić an, ży­
dowski handlarz, ani szewc, ani szklarz, 
ani rzezak Przytyk jósl zewsząd zablo­
kowany i ani jedna fura an jedna baba 
z koszykiem me przedostanie się do mia­
steczka",

A  o to  jeszcze taki c iekaw y op !s:
—  „Taki obrazek rodzajowy, równie 

niewątpliwej autentyczności: Siedem­
dziesięcioletnia babina wiejska, znana w 
całem miasleczku z  uczciwości i, podob­
no, wcale niebiedna, ukradła cos z  ży ­
dowskiego straganu i zamierzała uc ec. 
Schwytano ją i odprowadzono na poste­
runek polrcyjny.

Badana w śledztwie p.erwiaslkowem, 
przyznała się do kiadzieży i dowiodła, 
że m:ała dość pieniędzy na kupno przed­
miotu, który był jej n ezbedme potrzeb­
ny do gospodarstwa. N  estety, kupić go

nie mogła bp nie sprzedawał go ani je-< 
den chrzeicii ański kramarz na jarmar­
ku, a u Zyda kupować przecież nie wol­
no!"

N a  zakończenie podajemy jeszcze 
jeden obrazek z  żydowskiego dzien­
nika:

—  „Opowiadano mi w Przytyku, że ja­
kiś chłop kupował czapkę u żydowskie­
go przekupnia, lecz, dostrzegłszy zbliża­
jącego Się policjanta, umknął czemprę­
dzej, święcie wierząc, ze byłby surowo u- 
karany, gdvby go schwytano „na gorą­
cym uczynku' kupowania u Żyda".

N a podstawie tych  wszystkich opi­
sów  i  w yw odów  żydowskich m ożna 
dojść do takiego wniosku: Chłop pol­
ski zaczyna coraz wyraźniej rozu­
mieć, że  polski organizm narodowy 
pow inien być  żyw ą  całością także 
pod względem  gospodarczym ; czyn­
ności handlowe w  kraju muszą się zna* 
leźć  w  obreb;e tej całości t. zn. w  re­
kach polskich. „Ch łop  już uw ie­
r z y ł" . '

*■ O d *|

ŻyiJcsłsKla złudzenia
Oddajemy głos Żydom, Żydom łódz­

kim.
Alarmują! C o  za ekscesy! Co za 

barbarzyństwo! Polacy lekarze o- 
Smielają się sięgać po stanowiska, k tó­
re gę6ło obsiedli ŻydziI Ubezpieczal- 
ma łódzka datę zatrudnienie Polakom ! 
Kres temu musi położyć  satu pan mi­
nister op, społecznej!

Posłuchajmy, co pisze „N asz P rze ­
g ląd " w  korespondencji z  Łodzi: 

„Wyznawcy rasizmu i wytępienia Ży­
dów ci tutti quanti zyskiwać sobie O- 
statnio zaczynają coraz wiscej. zwolen­
ników i działalność ich zatacza coraz 
szersze kręgi. Proces rugowania Żydów z 
placówek gospodarczych i społecznych o- 
raz pozbawienia ich warsztatu pracy i 
temsamem możności zarobkowania, po­
stępuje raźnie naprzód i znajdować za­
czyna być stosowane nawet w instytucjach 
oficjalnych".

Żydzi byli i są zdania, że  to w ła­
śnie oni mają dubre praw o rugować 
Polakć-w z  p laców ek i zajęć i  pozba­
w iać ich zarobkowania.

A ź  oto Łódzka Ubezpieczalnia Spo­
łeczna stosuje paragraf aryjski:

„Tak więc z zakładu rentgznowsk ego 
przy tódz&iej Ubezpieczała! Społecznej 
usunięto wszystkich zatrudnionych lam 
do tej pory lekarzy - Żydów a miano­
wicie! dr dr Mandeltorta.-Keilsona, Bar­
ci ósk ego i Kryńskiego Pozostał jedynie 
chwilowo jeszcze dr. Gołdriog, który za­
trudniony jesi aż 1 godzinę dziennie".

„Dalej z laboratoriów łódzkiej Ubez- 
pieczałni Społecznej wyrugowano wszy­
stkie pracowniczki - Żydówki, ostatnia 
laborantka - Żydówka do tej chwili je­
szcze zatrudniona, jest wymówiona i 
znajduje sie na wylocie.

Do szpitala im. Prezydenta Moścckie- 
go na etatowe stanowiska obecnie leka­
rzy - Żydów nie przyjmuje się już 
wcale, zaś lekarze kontraktowi po eks- 
piracji umowy nie otrzymują prolongaty. 
Tak więc w najbliższym czas e tracą ró- 
wn'eż swoje stanowiska dr Dawidowicz
i dr. Libcskind".

„Przed krótkim czasem Ubezpieczalnia 
Społeczna w Łodzi w celach reorgan za- 

nych zlikwidowała pogoiowię ratun­
kowe. Oczywiście przy lej okazji zwol­
niono z  pracy wszystkich zatrudnionych 
w pogotowiu lekarzy - Żydów-. I rzecz 
znamienna Łódzki _ oddział Czerwonego 
Krzyża, który przejął agendy pogotowia 
Ubezpieczalni Społecznej, organizując

Eogolowie, które obecnie czynne jest w 
odzi, n,e zaangażował ani jednego le­

karza - Żyda. Nie na tem jeszcze koniec 
Łódzka Ubezpieczalnia Społeczna, re­

organizując zakład położniczy ominęła 
dotychczasową konsultantkę —  p iij &- 
trę, wybitną specjalistkę —  Żydówkę dr. 
Mandeleową, a na jej miejsce nomina­
cję otrzymała młoda iekarka, była asy­
stentka dr. Mandelsowcj, rzecz jasna — 
chrześcijanka1'.

Ile  prawdy tkw i w  tych informa­
cjach —  nie w e m y  Jeśli istotnie w ła­
dze Ubezpieczalni Społecznej w Ł o ­
dzi zw róciły nareszcie uwagę na nie­
prawdopodobne za iydzen ie tej insty­
tucji i ną brak zarobków, na szerzą­
cą się nędzę polskiego świata lekar­
skiego —  na to pow iedzieć należy: 
ostatni by ł czas!

Żydzi nie tracą jednak nadziei. 
„Smutnem tem zjawiskiem —  pisze 

„Nasz Przegląd" —  powinna zaintereso­
wać się żydowska reprezentacja parla­
mentarna .której obowiązkiem w pierw­
szym rzędzie jest interweniować należy- 
cie_ u p ministra opieki społecznej b. 
wojewody łódzkiego, p, Jaszczołia, kió- 
ry znany jeat ze awoich liberalnych po­

glądów i niezawodnie stanowczo me po­
chwali wprowadzenia paragrafu aryjskie­
go w instytucji podlegającej jego resor- 
lowh

Zdecydowane przeciwstawienie się tym 
zakusom domorosłych wyznawców ustaw 
norymberskich jest tem konieczniejsze, 
ze działają one zaraźliwie, jak wspo­
mnieliśmy. i już zataczać zaczynają co­
raz szersze kręgi

Budzącej się do życia hydrze rasizmu 
oależy czemprędzej ukręcić łeb!"

Żydzi chcieliby się w yręczyć  pol­
skim ministrem, którego komplemen­
tują („znany jesi ze swoich liberalnych 
poglądów-') i k tóry miałby dla nich 
wyciągać kasztany z ognia, rugując 
Polaków  - lekarzy i polskich pracow ­
ników, dla dobra żydowskiego.

W  jakiej dziwnej, niezrozum iałej 
dla Polaków  roli chcieliby Żydzi w i­
dzieć ministra opiek i społecznej.

Korespondent łódzk i „Nasz. P rze ­
glądu" wyznaje na wstępie, iż złudze­
niem jedynie było, iż szersze koła spo­
łeczeństwa polskiego, a zwłaszcza sfe- 
i y  inteligencji polskiej sprzyjają Ż y ­
dom

T ak  —  było  to  n iewątpliw ie złu­
dzeniem. Chowaniem głow y w  piasek. 
Im prędzej Żydz: w yzbędą się złu­
dzeń, im trzeźw iej spojrzą w  twarz 
rzeczyw istości —  tem poważniej za­
czną traktować swoje położenie w  
Polsce.

Gminy żytfowskls
n e  ptscą p ću Kćiy

Donosiliśmy niejednokrotnie o po­
ciąganiu gmin żydowskich do świad­
czeń  podatkowych z  tytułu prowa­
dzonych przez nich przedsiębiorstw.

Dowiadujemy się obecnie z  „Nasz. 
P rzeg!.", iż  na skutek zabiegów ży ­
dowskich —  w ładze centralne pań­
stwowe zw oln iły gnuny żydowskie od 
tych świadczeń.

,,Donieśliśmy już — podaje „Nasz 
Przegląd" —  źe niektóre urzędy skar­
bowe domagają się od grom żydowsk eh 
wykupienia patentów dla prowadzonych 
przez gminy rzeźni rylualnych i kąpie­
lisk W sprawie tej podjęto w syoim 
czasie interwencje u władz centralnych, 
które zwolniły gminy od tych ŚY/iadczeń. 
Obecnie Gm.na Żyd, w Warszawie o- 
irzymała zawiadomienie od szeregu gmin 
na prowincji, ie  władze skarbowe pono­
wnie domagają się od nich wykupienia 
patentów. Przeciwko gminom, które nie 
soełniły lego żądania, sp.sywane są pro- 
lokuly. Pozalem gmina żydowska w Bę­
dzinie zawiadom'ła gminę w Warszawie, 
że tamtejsza policja spisała orotokuł 
przeciwko gminie spowodu zatrudnienia 
personelu urzędniczego w niedzielę.

Gmina żyd w Wsrszaw*e podejmie w 
tych sprawach ponowną interwencję".

W ięc  znowu interwencje, znowu 
deptanie po piętach władz państwo­
wych. W  jakim celu?

By nie p łacić należnych państwu 
świadczeń, by wy łam ywać się z pod 
praw a obowiązującego o  odpoczynku 
świątecznym !

Z w ie r z c h n ią  w a rs tw ą  w  Polsce staje się ż y rfo s tw o . W y s zliś m y  z  jarzm u  rosyj­
skiego i niemieckiego a w  chodzim y w i e w a n i e  ży d o s tw a  w  PoSsce“ .

S ło w a  z n ie sk o n llsk e w a n e g o  
a r t y k u łu  p. W ł.  S tu d n ick le go  

w  sa n a c y jn e m  „ S ło w ie 11 w iie ń sk ie m



Z  Białostockiego

Dziwna „współpraca"
1 Z  W  a r s  73 w y

W  w ojew ództw ie h iałostock iera__
u ważyliśm y ostatnio cha rak tery srycz - 
ne ob jaw y L zw. współpracy ze społi
czeństwem o ia z  podejrzaną akcję „ je  
dności narodowej".

N AJPIERW  O „W S PÓ ŁPR A C Y"

Jak w ygląda w  praktyce codzienne • 
go i  szarego dnia tali głośno rek'amo 
wany kurs „współpracy ze społeczeń­
s tw em "? Np . w  Białymstoku, siedzibie 
w ojew ództw a —  organy policy jne  nie­
m al codziennie przychodzą do lokali 
organ Izacy nych Stronnictwa Narodo - 
wego, kontrolują zebrania, ba, nawet 
zebranie zarządu okręgow ego Stron. 
Naród, zostało zaszczycone w izytą gra 
na to w y  ch mundurów.

W  W asilkow ie, pow . b iałostockie­
go, dnia 5 stycznia odbyw ał się za za ­
proszeniam i tradycyjny „op łatek " or- 
ganizacyj narodowych. W  miasieczku 
tgeo dnia za a ważono ożyw iony rucn 
polic ji. -Sam komendant posterunku a- 
systowat te j m iłe j uroczystości.

W  Sokółce przed świętam i Bożego 
N arodzen ia (dnia 22 grudnia) został 
zatrzym any przez p o lic ję  Mjphał D ó­
br eńko za  sprzedawanie legalnych u- 
lotek przeciwżydowskich kaliskie' 
„Sam oobrony Narodu". Przód . K oło - 
sowski p rzy  te ' oka zji „p ou czy ł" kol - 
p or tera o  tern, co w<jlno, a czego nie 
.wolno.

W  W ołkowysku polic ja  niezmiernie 
rygorystyczn ie traktuje działalność 
Stronnictwa Narodowego, zw łaszcza u* 
trudnią odbywanie zebrań.

N apozór są to drobne fakty, a le  prz«* 
c ież z tych d fębnych łaktów  składa się 
życie , zw łaszcza na prowincji, a tern - 
bardzie j na takim terenie, jak w o je  - 

iw ództw o  białostockie, gdzie panują 
trudności narodowościowe i gdzie  dzia 
łalnos’ ć komunistyczna stara się zapuś­
c ić  swe macki.

ŻYDZI PROW OKUJĄ

W  osadzie Jeleniewo, pow. Suwał - 
skiego, dnia 5 stycznia b. r. m łodzież 
polska, udająca się na zabawę w  go ­
dzinach popołudniowych, została zacze 
piona pmez gromadę żydziaków. któ - 
rzy  w ybiegli z  synagogi i  obskoczyii 
grupę Polaków . W  zamieszaniu, akie 
wynikło, został zraniony Polak, p S iej 
wa. Agresyw nie  wobec Po laków  zacłn  
w y  wał się jakiś Żyd w  mundurze w o j­
skowym, którego organy bezpieczeń - 
*twa zatrzym ały. W  jakiś czas po opi- 
sanym incydencie nadjechała z  S u ­
wałk rezerwa policyjna w  hełmach.

SZLAKIEM  BEREZY

Ruch narodowy na trudnym terenie 
woj. białostockiego zapuścił dość g łę ­
boko swe korzenie. W  okresie w>bo 
rów  do Sejmu, podczas ożyw ione ak­

cji, trze j m łodzi działacze Stronnictwa 
N aiodowego, pp. Czesław  Serwatko, 
W incenty K e j na i Stanisław Bzura —  
podobnie jak i  w ielu ich kolegów  z  in 
nych połaci Polsk i —  pom asze'owali 
szlakiem  Berezy. Ruch narodowy nie 
ty lko  ani na chw ilę nie ustał, a le  eona-
mniej w  dwójnasób pow iększył swó: 
zasięg wp ływów .

TAJEM NICZY P IETREK PR A W I 
O  „JEDNOŚCI",.,

W śród  ciężkie j p racy narodowej w 
w oj. białostockiem nasi działacze mają 
sw oje  godziny humom i  śmiechu O to 
do lokalu zarządu przyniesiono druko­
waną odezwę „d o  moich współbraci —  
ziomków na wschodnich rubieżą cn 
Rzeczypospolite ’ —  stojących od  w ie­
k ów  na straży polskości —  ziem dro ■ 
gich sercu każdego Polaka: Łom ży, Su 
walk, Grodna, W ołkowyska, Bielska 
Podlaskiego, Augustowa, G ra jew a So­
kółki, Ostrołęki etc. etc.".

C zyżby to p isał ,,k ró l" Zygmunt 
IV ... —  nie, odezwę podpisał tajem ni­
c zy „ P ie łrek , b. działacz O. W , P . z 
B iałostockiego".

S ty l —  to  człow iek, podajem y p rze ­
to próbę stylu Pietrka:

„N iech  lecą białe p taki —  nie atra 
raeniem, a krwią  maluczkich napisa­
ne” . B ia łe  ptaki krwią pisaneI 

A lb o  dale j podrabia Słowackiego; 
„Z y lem  z W am i, cierpiałem wśród 

W as bity i szczuty przez Sanatorów. 
takich niskich, jak Eustachiewicz i kom 
pan ja...".

Celem  odezw y jesl poderzana pro­
paganda „jedności narodowej", okre­
ślonej p rzez Pietrka, jako „w alka z 
parszewią  i  bolszew ją wewnętrzną"..

GŁOS CIEM NOTY

W raz z  opisaną odezw ą rozesłano 
członkom Str, Naród, dwa nnmery bru 
kowego „Łódzk iego  G łosu Narodowe 
go ". S tyl i poziom „p ism a" nie konku­
ru je z  Pietrkiem , który podpisał się fa 
k o  „kierownik p ism a"! A le  kto zapła­
cił za 26 stron druku, za klisze, za pa­
pier. K to  patronuje zabawnej „jedn oś­
ci narodow ej"?

W  ciężkich czasach kryzysu igraszki 
te są za  kosztowne!

Polmin, Pen, Pionier
zatrudniają 2 ytfów

W  związku z  notatką naszą o żydzie 
na stanowisku dyrektora handlowego w 
głównej dyrekcji Polminu, otrzymuje­
my ze  Lwowa bliższe i  bardzo znamien­
ne szczegóły 

Polski przemysł naftowy przeżywa, 
jak to słychać ze  wszystkich stron — 
kryzys. Pamiętamy zabiegi i  próby wpro­
wadzenia jakiejś celowej i programowej 
akcji na tym terenie. Po wieloletniih wy­
siłkach utrwaliły się trzy ośrodki dzia­
łania organizacyjnego i uzdrowień.rzego 

Ośrodki te są następującej „Pionier", 
„P en " i „Polm in".

„P ion ier" stworzony przy czynnym 
współudziale ministerstwa przemysłu i 
handlu, dzierzy w ręku dyspozycję w 
sprawie wierceń i kopalnictwa naftowe­
go. „P en " —  jest skrótem —  Potskiego 
Eksportu Naftowego, oficjalnej placów­
ki, stanowiącej o  handlu wewnętrznym 
i  eksporcie polskich przetworów naito- 
wycb (utworzony został na mocy ustawy 
z marca 1933 r,). „Polm in" —  Państwo, 
wa Fabryka Olejów Mineralnych — zaj-

Z Grajewa

Skowanie uboju rytualnego
Dnia 27 stycznia odbyło się  w  G ra ­

jew ie  - posiedzenie rady miejskiej w  
spraw ie uchwalenia budżetu na rok 
1936-37, Budżet był starannie opraco­
wany w  kom isji budżetowej, nie w y ­
wołał w ięc szerszej dyskusji na pełnej 
radzie. Cechą charakterystyczną nowe- 
'go budżetu było  skreślenie subwencji 
d la organizacyj żydowskich; zostawio­
no ty lko d la to w. „L in as  Chacedek" 
50 z ł „  ale to  tow arzystwo zrezygnowa­
ło  z  zasiłku. N a wniosek radnego z  K łu  
bu Narodow ego Neumana uchwalono 
pobierać rocznie 600 zł. czynszu za p o  
kój p rzy  rzeźni, zajm owany dotąd bez 
płatnie przez rzezaków.

W  wolnych wąioskach K lub  Narodo­
w y  zg łosił wniosek o  skasowanie ubo­
ju  rytualnego, m otywując to  tem ; 1) że 
ubój rytualny jest barbarzyńskim spo­
sobem zabijania zw ierząt, 2 ) że  nie 
jest żydowskim  obrzędem  religijnym ,
3) że  oddał cały  handel mięsem woło- 
wem, baraniem, cielęcem  i  drobiem w 
ręce handlarzy żydowskich; 4) że po­
woda je ściąganie z  ludności chrzęści - 
jańskiej olbrzym ich opłat na rzecz 
gmin wyznaniowych żydowskich; 3) ż e  ( 
stosowanie uboju rytualnego nie da się 
uzasadnić względam i h igjeny. *

W niosek Klubu Narodow ego koń­
czy ł się w  sposób następujący: „Rada 
miejska raczy uchwalić, aby zarząd

miasta G ra jew a wystąp ił z  umotywo­
wanym wnioskiem do czynników mia­
rodajnych o  spowodowanie w  drodze 
ustawodawczej stosowania humanitar­
nego uboju zw ierząt doiaowycyh w  ca­
lem  państwie polskiem".

z rTP5»octłowy

Rewizje, —  W  dn, 24 b. m w  godzi­
nach południowych u kilkunastu człon­
ków  Str. Nar. przeprowadzono rewizje. 
M iędzy innemi przeprowadzono rewizje 
u p. Wandy Przygodzkiej i  p, J. Drago- 
sówny, przyczem p. W  Przygodzką za­
trzymano w  wydziale śledczym do prze­
słuchania.

W  Pankach polic a z  Panek i Przy­
stanie przeprowadziła rewizję u p-czesa 
Str, Nar, kota Panki p. Dehudaia, YJ tym 
samym dniu przeprowadzono re’ą i’.je w 
Kałtnukach i Prąśzczykach W yn’4», re ­
wizji były negatywne.

Z Drohobycza

Bracia H 0 5 E R
H0 D0 A L A  1 SKŁAD NASiON

, At. JerozoTinukle 45, tel 9 05 8

C E N N IK  N A f O N  n o  1 9 3 9  r.

Ze branie  k a s y bezprocentow e]
w Waiszawle

W  niedzielę odbyo się walne zebiame 
członków paraf alnych stowarzyszenia da 
broczynnego „Kredyt Bezprocentowy" 
przy para fi Wszystkich Świętych w  W ar. 
szawie.

Zebranie, iktóre odbyło się w  lokalu 
stowarzyszenia chrześcijańskich właści­
cie li nieruchomości, zagaił prezes stow 
ip. Józef Jankiewicz. Przewodniczącym 
wybrano mec. Kijeńskiego, Następnie za­
brał głos twórca kasy, ks. prałat God­
lewski. który omówił potrzebę istnienia 
.tego rodzaju instytucji, powołu ąc się na 
przykłady rozwoju spółdzielczości w Po­
znańskiej.

Sprawozdanie zarządu złożył p Jar­
ki ewicz. Stowarzyszenie istnieje oJ 8-go 
października ubiegłego roku zaledwie, a 
miarą jego pożyteczności 'est takt że w 
ciągu trzech miesięcy sunpiło ono 220 
członków, którym udzielono 62 bezpro­
centowych pożyczek na ogólną sumę 
3276 złotych. Fundusze swe czerpie sto­
warzyszenie z  wpisów, składek człon­

kowskich, oraz z  ofiar.
Na wniosek komisji rewizyjne) udzie­

lono ustępującemu zarządowi absolutor­
ium, poczem dokonano wyboru n>>vycn

Do zarządu weszli; ks. dr. Marcel: Go­
dlewski, Józef Jarkiewicz, W acła# Dę­
biński, W acław Przybyłowicz, A ek sy  
Sławski, Sylwester Dmochowski i Hele­
na Madalińska, a jako zastępcy; R vberl 
Zawadzki i  Apolinary Lamoć, Do k--misj. 
rewizy nej wybrano: Kazimierza Dyb- 
czyńslkiego, ks. Tomasza Grzankę i Hele­
nę Łańcucką, a na zastępców- —  Gabrie­
la Ettingera i Ludwika Niemyjskieg-j,

Na zakończenie zebrania składak po­
dziękowania zarządowi członkowie, któ. 
rzy korzystali z pomocy kasy.

Stowarzyszeniu życzyć należy po-nysi­
nego rozwoju, spełnia ono bowiem na­
der pożyteczną misję, przychodząc z po­
mocą niezamożnej ludności głównie ze 
sfer robotniczych, i chroniąc ich W ten 
sposób przed ży low ską lichwą.

Ruch narodowy w  powiecie. —  Dn. 26 
stycznia b. r. odbyło się zebranie plenar­
ne koła Str Nar. w  Wacowicach, na któ 
rem referat wygłosił kot kier. Hekse) 
Józef p. t. „C o  to jest Naród" P o  refera 
cie wywiązała się ożywiona dyskusja Na 
zakończenie odśpiewano Hymn M ło­
dych,

Dnia 26 stycznia b. r. odbyło się zebra 
nie organizacyjne Str. Naród w R^ehci- 
cach w obecności del. zarządu powiato­
wego kol Heksla Józefa, kol. T rzi«kow  
skiego i sekr. pow. Ba orka. Program 
Stronnictwa Narodowego omówit koi 
Heksel, poczem wywiązała się ożywiona 
dyskus'a. Na członków Str. Naród zapisa 
ło  się 27 osób, które wybrały tymczaso­
w y zarząd koła Str. Naród, w  Rychc-cach 
z  kol. Dudziakiem Julianem na czi/o

Ruch Narodowy w  pow. drohobyckim z 
każdym dniem się rozszerza, O kd czne 
wioski proszą o założenie kół Str. Naród, 
oraz o  prasę narodową

Stosunek liczebny w  radzie miejskie; 
w  G ra jew ie  jest następujący: Klub Na 
rodowy 7 radnych, sanacja 4, Żydzi 5. 
Żydzi po złożeniu protestu przeciw 
wnioskowi opuścili posiedzenie, radni 
sanacyjni wstrzym ali się od gło-owa- 
nia; wniosek został uchwalony glosa­
mi Klubu Narodowego.

Życie Stronnictwa Narodowego w  
G ra jew ie  jest dosyć ożyw ione. .S!ron- 
nictwo Narodowe przeniosło się do 
większego lokalu .Podczas B o że g i N a ­
rodzenia by ł urządzony wspólny opła- j 
te ki choinka dla dzieci biednych raro- 
dowców. Praca nad spolszczeniem han 
dlu jest prowadzona energicznie i 
przed świętami dała poważne w vo ’ki. 
Żydzi zw racali się z  interwencją do 
woiewództw a, na skutek czego policja 
zdzierała odezw y i ulotki antyżydow­
skie.

mować ma stanowisko regulatora i ini­
cjatora programowej działalności i po­
siada niepoślednie znaczenie w ład­
nieniu obrony narodowej.

N ie wdając się dziś w  ocenę wymienio­
nych placówek, poprzestaniemy na u- 
stałeniu bardzo znamiennych taktów Dy­
rektorem i głównym kierownikiem pTac 
„P ion iera" jest pan, którego nazwisko 
rodowe brzmi Wohlbedacbt, zmieniono 
na Ignacy Wygard, Żyd z  Przemyśla, by­
ły  wieloletni naczelny dyrektor Kartelu 
naftowego (w tym charakterze pob.erai 
on wynagrodzenie około 1000 niezdc- 
waluowanych dolarów miesięcznie), o- 
heciue —  na stanowisku decydującego 
czynnika o wierceniach poszuk-waw- 
czych w kopalnictwie „pobiera" Pochę 
mniej.

Dyrektorem „Pena" jest p. tnz. Da­
mian Cohn vel Wandycz z  ra. Łodz, po­
bierający 3000 zł. miesięcznie.

Na ukoronowanie wszystkiego dyrek­
torem handlowym w głównej dyrekcji 
„Połminu" jest p Feiwel vel Filip Her­
mann, o  którym pisaliśmy w osfstniej 
notatce,

W  ten sposób najodpowiedziahrejsze 
stanowiska w  przemyśle naltowym zo­
stały obsadzone przez czynniki niearyj- 
skie.

Stół żyduwski 
w srmksorium

Na II  kursie wydziału weterynarii (Jni 
wersytetu w Warszawie w zakładzie pro 
sekloryjnyni studenci ustawili oddzielny 
stół dla studentów Żydów, który umiesz­
czono na uboczu.

Dwaj studenci Żydzi, którzy siedzieli 
przy inuyeh stolach zmuszeni byli do za­
jęcia miejsc p izy  stole „żydowskim".

Sklei Żyda z Niem ec 
naraźmy na rnb  c.e

Z Łom ży

Z Otwocka

Zajścia antyżydowskie
Nieznani sprawcy wybili szyby w skle­

pie spożywczym O jiera Kierkowskiego 
w Otwocku, ul. Karczewska 21, oraz 
dwie szyby w  sąsiednim sklepie na tej­
że ulicy Pinkusa Foglera. Następnie na 
ui. Warszawskiej osobnicy pobili siibjek- 
ta, Majera Gelmana, lat 23, w  związku *. 
temi zajściami policja aresztowała mlo 
dych narodowców; Wacława Cibodę, Ja­
na Brzezińskiego, Tadeusza Trzepałko, 
Edward* Trybuiskiego, Stanisława Stęp 
niewskiego, Stanisława Malaka, Stclana 
Białka, Teofila Karpińskiego, Marjana Ja 
rzynę, Wacława Sobczaka. Wszyscy are­
sztowani zamieszkują w  świdrach W ile  - 
kich i są w  wieku lat 20 —  24,

Zajścia antyżydowskie w Myszyńcu, —
„Nasz Przegląd" pisze: „W  Misznicu 
banda chuliganów ustawicznie wybija 
szyby w mieszkaniach żydowskich

Przywódcą zydożerców jest niejaki To 
ja t , który był uź skazany przez s taro­
stwo ostrołęckie na dwa miesiące aresz­
tu, lecz na skutek wniesionego odwoła­
nia do władz sądowych zna duje Się na 
watności,

Topat, który mieszka 2 Itlm za Mysz- 
ri.cem, zorganizował wespół z piekarzem 
Chojnowskim, zgra'ę, zaimującą s ij wy­
bijaniem szyb w  mieszkaniach żydow ­
skich.

Między in wybito szybę u p. NoU Kre 
mera, przyczem flaszka, rzucona w szy­
bę, upadła na łóżko, w  którem spało 5 
miesięczne dziecko Tylko dzięki fzczę- 
siiwemu zbiegowi okoliczności dziecku 
nic się nie stało.

Topat i jego kompanja napadają też na 
Żydów na ulicach.

Niedawno Topat wszedł-do rcstmrac ’ 
p Chaima Kellera, Żyda w wieku > 64 4 
zaczął z n>m się „bawić", rozkazując mu 
tańczyć, padać i powstawać na komen- 
c ę . -

Ludność żydowska w Myaznicu ry;'e w 
stiachu.

Należy zaznaczyć, że naogół nie ujaw­
niają się wśród mie'seowej ludności na­
stroje antyżydowskie, cała zaś heca jesl 
dziełem zoiganizowanej grupy. Gdyby za 
brano się energeznie do prowodyrów, sy 
tuacja zapewne zarazby się zraienda".

Onegdaj około godz, 17-ej, przed skle­
pem zegarmistrzowskim Jakóba Anusie­
wicza (Ciepła 18) stanęło trzech mło­
dzieńców. Po chwili jeden z nich rzucił 
kamieniem, umieszczonym w czapce, w 
szybę wystawową, którą rozbił poczem 
wszyscy rzucili się do ucieczki w kierun­
ku ul. Grzybowskiej i Twardej.Na wszczę 
ty przez zegarmistrza aiarm, przechod­
nie i  poiicjaul puścili się w pogoń za 
sprawcami. Pwuch ujęto i przeprowadzo 
no do 8-go komis., trzeci zaś zbiegi Po 
wylegitymowaniu, okazało się, że to:- 
18-letni Stefan Wasiewicz i 18-letu Stfe 
łan Iwańczyk, obaj zain. w Skierniewi­
cach, Do protokułu załączono —  jako do 
wód rzeczowy— czapkę, porzuconą przez 
jednego ze sprawców.

Przed dwoma tygodniami również wy - 
bilo szybę w tym samym sklepie i edne- 
go ze sprawców ujęto. Anusiewicz przy­
był do Warszawy z  Niemiec, skąd nos tał 
wysiedlony. Rozbita szyba —  wartości 50 
zl. —  nieubezpieczona.

Z Sosnowca

Spisek przeciwko futrom. —  W  Zagłę­
biu Dąbrówskiem działają jacyś osobnicy, 
członkowie tajnej organizacji którzy wy 
chodzą na ulicę i w  mistrzowski wprost 
sposób niszczą diogocenne futra oięk- 
nych pań i to wyłączynie prawie2ydow«k 

W  ciągu kilku zaledwie dni zdołano 
zniszczyć kilkadziesiąt futer, a mi.no te­

go sprawcy nie są znani Jedna z poszko 
d owa nych opowiada polic'!, że w chwili 
gdy oglądała wystawę, hędąc w to warzy, 
stwie koleżanki, znalazło się obok dwóch 
eleganckich panów, którzy wkrótce o- , 
deszli. Kobiety nie zauważyły ednah nic 
podejrzanego Dopiero po pewnym cza­
sie koleżanka zwróciła ej uwagę na pla­
mę na futrze, którą chusteczką usiłowała 
wytrzeć. Plama wytarła się, lecz z... lu- 
trem_ w  środku którego pozostała duza 
dziura.

Druga poszkodowana Żydówka z So­
snowca szła ulicą z narzeczonym, jnrana 
w piękne piżmowce. W  pewnej chwili I 
przeszło obok nich dwóch panów którzy . 
atcoś dziwnie spoirzeh w  jej strouę Po j 
przyjściu do domu zauważyła wyp? oną 
dziurę w futrze, o doxonanie czego po- I 
cc rzewa właśnie tych panów

Inna z poszkodowanych, ubrana w krńt fl 
ką, futrzaną kurtkę fokową poczuła w 
pewnej chwili, „coś mokrego na nodze" I 
jednak na ulicy wstydziła się zw-ócić I 
większe-' uwagi. Gdy przybyła do domu, 
spostrzegła z przerażeniem, że kurtua su

Jeden iest tylko Obóz Nswudowy! Niechaj nikt nie udaje,, że nf2 wie, iż 
nie wszyscy z tych, ca maią pełne usta haseł narodowych, naprawdę 

do Obozu Nare dowego należą 8
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NCtruoniejszy dział wiedzy ro’n:tzej
wyłożony jak łopatą w głową

Pisząc w  grudniu kilka artykułów  Doskonała książka P iątkowskiego 
ywieniu krów  mlecznych, starałem spotkała 6ię z  n iezwykłem  powodze- 

W  czasach przedwojennych,omówić sprawę jasno i wyraźnie, 
■w^pię jednak czy moje uwagi na coś 
* ię  zdały, b yło  to  bow iem  ty lko u* 
zyw k ow s  przedstawienie rzeczy, z 
k tórego  czyteln ik  n iew iele  mógł sko­
rzystać. I  nie m ogło być  inaczej, gdyż 
nauki żyw ienia zw ierząt, będącej b. 
obszernym i zarazem  najtrudniejszym 
odcinkiem  w iedzy rolnicze), nie moź- 
« a  w y łożyć  w k ilka  artykułach, czą­
stkow e zaś wskazówki, bez wyłusz- 
czenia pojęć zasadniczych —  n iew iel­
k i przynoszą pożytek. Pow iem  w ięcej 
—  najobszerniej nawet wy łożone za- 
•ady  ̂żyw ienia zw ierząt, najczęściej 
j^ w a ją  niedostatecznie rozumiane, 
V a^eP«zym  j.eg0 dowodem jest fakt, 
Ze w iększość ro ln ików  kończących 
•zk o ły  rolnicze, n iew ielk ie ma poję- 
eie  O Żywieniu zw ierząt, wykazując 
* w *aszcza zupełny brak znajomości 
r&ec2y, gdy chodzi o normowanie pa- 

t t y '
Jakżeż w ięc  tę trudną umiejętność 

•obie przyswoić, żeby móc inwentarz 
°obrze  żyw ić, skoro nawet w  6zkole 

każdy tej sztuki może się nau­
czyć?  O tó ż na szczęście zadanie ma- 
*>y ułatwione, dzięki niezrównanej 
ks ą ic e  „Żyw ien ie  krów  mlecznych11 
oap-sanej p rzez An ton iego P iątkow ­
skiego.

Autor, będąc w  m łodości nauczy­
c ielem  hodowli w  szkole rolniczej 
średniej w  Sobieszynie, w  ciągu 9- 
cioletn iej praktyk i pedagogicznej na­
b y ł w ie lk iej w praw y jasnego przed­
staw iania rzeczy trudnych, Potem  w 
Czasie swej pracy instruktorskiej, w y ­
głaszając setki pogadanek na zebra­
niach kółek rolniczych w  rozmaitych 
okolicach kraju, A , Piątkowski nau- 
c *Ył się trafiać do przekonania naj- 
**faiej nawet rozgarniętych rolników.

W iedząc zaś, jak słabo roln icy or­
ientują się w  żywieniu bydfa i jak 
^ ‘ 'JkiepZ tego powodu ponoszą stra- 
?• Piątkowski napisał ‘dla użytku go ­

spodarzy n iew ielką książeczkę o ży ­
wieniu krów  mlecznych, wykładając 
w  niej tak jasno i przystępnie zasady 
i Ywieniai i 0 bodaj dla każdego rolni- 
xa  stają się one zrozumiałe.

' " UKUST KAtfKASKI OLBRZYMI 
A T A D O. U"

W  ostatnich cza,*rh IBC,ynl si,  rnzpo- 
WMimliniac »  Polsce uprawa bardzo poży­
tecznej rośliny pastewnej f>wokostU Kau- 
linsttego olbrzymiego „MATADOR*'.

Wyżej wspomniany zywokosl jest bardzo 
cenną rośliną w rolnic!wie, a mianowicie: 

1) Daje ogromne ilości zielonej paszy, )a- 
Atf j inna roślina nie jesl w stanic dac, gdyż 
pMiigiiowany dobrze przy obfiiem nawilża­
niu daje 10, a nawo! do 12 pokosów rocz* 
nic. Pr*vtem daje passą prses najdłuższy 
okre- wczesną wiosną zoraz po zamarznie* 
mu ziemi, zywokosl już rośnie i w tulnż-
 ...... .. " loany. nnądzy 20 kwiclma a 1

pierwszy pokos, n.ulępnie 
o dostarcza świeżej, soczyslej 

pasz,! W jesieni, kiedy juz mc zielonego na 
pasz. niema i ns&laną przymrozki, tywo- 
"osl jeszcze rośnie i daje sic śrinać.

21 Zawiera pewien alkaloid zwany „alan* 
la toina w przyrodzie znajduje 

*le v- wodzie przjplndnnej. która powodu­
je rozrost piodu w Innie matki Pasąc nilo- 
** tywokov1cin niejako przedłużamy
iłkres działania wody przy płodowej i to
wtnśnjc pomaga do olrzymania sitak du- 
•jcli
. 'h Sok zawarty w żyw okolcie Kaukaskim 
J*s‘ bardzo zasobny w wiła miny nieodzow­
no .p życia, oraz zawiera wodę wegetatjw- 
ns' ułatwiającą proces trawienia i przcnlia- 
J1*' niaterj!, co jest konieczne dla wzrostu 
* -drowla

.4) 2yvokosl Kaukaski Jako roślina łecz* 
ma dodatni wpij w na zdrownlnośi' 

"dpnrnoś^ przeciw cliorobom epldeniicz- 
S*n'' *'Aine poiedycze fakly dowiodły, ic 

"raz drńh karmione żywokosiem, zn- 
• w  ominęła gdy karmione limą zlcjcnlną, wygmęjy
61 Zj’wokosł Kaukaski chętnie jedzony

kn-wPrM* hyd,D* iw1nie ' dl6h| Pf/yc7tm 11 . PomnaiB wydajność mleka, oHrlnin
v R.1 dnie slłny rozrost, a u drobiu

l ywa, na nieśnośr bardzo dodatnio. 
alen.r° Kaukaski udoje się na każdej
i  en 1 wyl" tk,em Ciężkich filin i il*w. ale 
dni? * mU*' byc w baedzodobrze wynf l ,nżf)na obornifcicn, 1 sinranDie 
Jprawiona Sadz) s;ę c(l a() _  75 ceni w 
dziej ' C7Cm ***""• iyżniejsza lem r*»-

'V  pierwszym roku mato ścinać |3-4 ra­
de Piech się mocno zakorzeni. Po każ-
ram " I ? " 1’ *'*mlę stanowczo zpćichnić 
ni* przen 10tyczyć, no zimę niciom
„ I,,pirf.v',I'ywał1 gdvl dIz marznie. Raz po* 
jak*'i?ii ‘ T *  ?ar<! ,M («—«ł- Sad>ić‘ można 
i aż i i zj fln'a ros'ajc i da się uprawiać, 

. »°ńca maja, lecz c*em wcześniej 
łcm lepiej*.

Bardzo ważna rolę w hodowli źywnknslti 
^ r iw a  jelekc* * 
rozsadników J

dobór naileni7vr.il 
, t> wykazały duńskie do- 

w i  • H ,,acJ»ch dośwladczalnrch w
I i F T l  r t i " lc“ - I M "' hytn bnrr!... d ,
j o , Jrf n,. 

uprowie i
-5% wieceł zielonej maov od Bor«zvch Z 
*f fio względu przy nahvwaniu sad-onek 
fzzebj koniecznie zwrócić uwagę C7V hndn. 
' 'I*  ich jest prowdnrona racjnnainie, t. j 

prownd-ona jest sclekcia. tylko tam na 
^ywać. 1 mik ar zaś sprowadzania sadzonek 
“ chych • zwyrodniałych.

niem,   r _
wydawana parokrotnie przez Central­
ne Tow arzystw o Roln icze, rozeszła się 
w  kilkunastu tysiącach egzemplarzy, 
zjednując Au torow i w ie lk ie  uznanie 
w  szerokich kołach rolniczych. L ecz 
n iedość tego. Książka P iątkowskie­
go została prze tłom  aczona na język i 
—  litewski i rosyjski, znajdując także 
wśród obcych duże powodzenie.

W  latach przedwojennych A ,  P ią t­
kow ski jął się pracy na roli na włas­
nym zagonie, a  jednocześnie p row a­
dził szkołę hodowlaną w  pobliskim 
Liskow ie, nauczając m łodzież hodowli 
i żyw ienia zw ierząt. I  znów, korzyst - 
jąc z  poczynionych obserwacji i do­
świadczeń, w  każdem  następnem w y ­
daniu swej książki wprowadza różne 
poprawki i  uzupełnienia, czyniąc ją 
coraz lepszą.

Książka P iątkowskiego jest już le ­
ciwa, bow iem  od czasu pierwszego jej 
wydania upływa zgórą 25 lat, lecz 
mimo to dzięki coraz stosowanym po­
prawkom i uzupełnieniom, jest ona 
ciągle „ży w a ”  i  młoda, a co  najważ­
niejsze —  nadzwyczaj użyteczna. D o­
tychczas „Żyw ien ie  k rów  m lecznych" 
rozeszło się p ięć wydań, w ogólnym 
nakładzie —  40 tysięcy egzemplarzy. 
Chyba to  najlepszy wskaźnik w a rto ­
ści książki.

Obecn ie ukazało się nowe, szóste 
wydanie tej w ie lce pożytecznej książ­
ki. T ym  razem  zos la lo  znacznie prze­
robione i  rozszerzone. Książka obej­
muje obecnie 117 stron druku, a w  
tem szereg rycin, w ie le  p rzykładów  
liczbow ych  oraz tablice pomocnicze.

G runtownej przeróbce uległa część 
druga książki o  normowaniu paszy. 
W  tej części, obok  zasadniczych w y ­
tycznych, Au tor podał szereg p rzy­
k ładów normowania paszy dla krów
0 różnej wadze żyw ej i mleczności, 
objaśniając szczegółowo; co jak i dla­
czego czynić należy. Nadto w  drugiej 
części zamieszczone zostały tabele za­
potrzebowania jednostek karmowych
1 białka dla k rów  o różnej m leczno­
ści; tabele składników rozmaitych 
pasz, oraz sposób określenia wagi ży ­
w e j bydła przy pom ocy pom iarów.

Druga część książki przeznaczona 
jest dla tych rolników, k tórzy już do­
b rze zrozum ieli pierwszą część oraz 
podane w  niej wskazówki w yprakty­
kowali. A  tę pierwszą część zrozumió 
chyba każdy, wszystko bow iem  jest w  
niej wy łożone jak łopatą w  głowę. Ja­
k ież  tam są przykłady, jakie porów ­
nania, jakie dowodzenia! Książkę czy­
ta się jakby najlepiszą opowieść, cho­
ciaż omawia ona rzeczy  tak przecież 
do zrozumienia trudne, nawet dla o- 
trzaskanego z  książkami rolnika,

A  ponieważ racjonalne żyw ienie 
k rów  w  gospodarstwie jest b, ważne, 
bo od tego w  dużej m ierze pożytek 
z  bydła za leży, p rzeto  każdy rolnik 
dbały o  własne dobro, książkę P iąt­
kowskiego nabyć powinien. I  może ją 
nabyć, nawet w  dzisiejszych ciężkich 
czasach, gdyż książka ta  w  sprzedaży 
księgarskiej kosztuje ty lko  1 złoty. 
N ie  radzę ty lko zw racać uwagi na o- 
głoszenia czasopism, które w ydaw cy 
w  końcu książki zamieścili, gdyż są to 
czasopisma szczególnego pokroju, nie 
zasługujące na rozpowszechnienie.

Praktyk.

R ad y dla ro lników

W ywóz ohcrn>ka
Przechowując obornik pod inwen­

tarzem, już w  połow ie zim y byw a go 
w  budynku zaduźo, trzeba więc stam­
tąd naw óz usuwać, W  takich razach 
wywalam y nadmiar nawozu na gno­
jownię, lub też wywozim y go na pola 
przeznaczone do nawożenia. T o  ostat­
nie postępowanie jest bardzo wska­
zane, jeżeli mamy pola odlegle, gdyż 
dzięki temu zyskujemy wiosną na 
czasie.

W yw ożąc  w  zim ie obornik na pole, 
miejscami gospodarze odrazu go roz­
trząsają na rolę; w  innych okolicach—  
składają go na polu w  małe kupki, 
pozostawiając je nierozrzucane do w io 
snyi a gdzieindziej —  zw yk ło  się 
•kładać obornik w  duże stosy, roz­
wożąc  je wiosną. Najgorsze jest p rze­
trzym ywanie obornika w  polu na m a­
łych kupkach, gdyż nawóz tutaj silnie 
w ietrzeje  i  p rócz tego woda deszczo­
wa spłukuje dużo składników z ku­
pek do roli, wskutek czego pole  ma­
my nawiezione nierówno, Lepsze jest 
natychmiastowe trzęsienie obornika 
za  wozem , lecz ma ono swoje wady,

gdyż obornik wystawiony na działa-* 
nie wiatru i slońea, sporo traci ze 
swe) wartości nawozowej. Najlepsze 
zas jest wywożen ie obornika na sto­
sy i rozw ożenie go dopiero wiosną.

Stos pow inien być  2 do 3 m etrów  
szeroki i powyżej metra wysoki, o  
równych, nieco spadzistych bokach. 
K ażdą warstwę składanego nawozu 
trzeba debrze udeptywać, a następ­
nie boki j czub stosu okryć warstwą 
łat ziemniaczanych, łnbinianką lub 
jakąkolw iek ściółką, którą przed roz- 
wózką stosu należy usunąć, zw ożąc 
ja na spód obory czy też na kompost. 
W  takim 6tosie obornik doskonale się 
przechowuie, a nawet do nawożenia 
ro li b yw a lepszy aniżeli brany wprost 
z obory. Ten  sposób w yw ózk i i p rze­
chowywania obornika jest też najbar­
dziej polecenia godny. O  ile mamy 
wadliw ą gnojownię i ciasne podwór­
ko, tó zamiast w yw alać obornik z  bu­
dynku na gnojownię, choćby nawet 
pola b y ły  w  pobliżu, należałoby rów ­
nież w yw ozić  obornik na stos no p o ­
le , T .

Przygotował*1 nasron ds siewu
Czas już myśleć o  nas:onach p o ­

trzebnych do s iew ów  wiosennych. 
M łocka zb óż jarych w  tym czasie już 
lest skończona lub na ukończeniu, 
trzeba w :ęc  zabrać się do czyszczenia 
ziarna siewnego. Pow inno ono być 
celne, zdrowe, doskonale odczyszczo­
ne z  pośładu i  nasion chwastów. M oż­
na to  dobrze zrob ;ć p r «y  pom ocy zw y­
k łego  m łynka w ietrznego i  przetaka. 
Chcąc dokładnie ziarno doczyścić, na­
le ży  je m łynkować dwu- trzykrotnie, 
ażeby jak najlepiej odciągnąć ziarno

Ułatwienia w nadawaniu t bywateistwa polskieg?
0 koso tu cłioffzf: (z y  tV .k  1 o P laTtfw (*.y także o Żydćw ?

Sanacyjna agencja prasowa „Iskra" 
podała następującej treści komunikat!

— „Wśrdd oaob narodowoici publticj, za­
mieszkałych zagranicą, znaczny odcetak nie 
poiiada ohywatalslwa polskiego, która bądź 
utracili często przez nieświadomość, bądź 
Łat nla nabyli prarz aanIcdbzDia niezbęd­
nych formalności, Te spośród tych oiób, 
które nie posiadają również żadnego innego 
obvwatclatwa, narażone1 (ą obecnie na znacz* 
na przykrości, zwłaszcza wobec panującego 
kryz^iu oraz ujawnionej przez władze obce 
tendencji do wyzbywania się cudzoziemców.

Celem ułatwienia otobom tym nabycia o* 
bywateistwa polskiego ( uzyskania doku­
mentów polskich, minister spraw wewnę­
trznych wydał zarządz.enie nadawania oby­
watelstwa Polakom, przebywającym zagra­
nica, w przy»pieaz.onem tempie przy fedoo- 
czesntm stosowaniu w granicach możności 
wszelkich innych daleko sięgających ulg”.

Kom unikat m ów i wyraźnie o oso­
bach „narodowości polsk iej". G dyby 
zarządzenie min:otra spraw wew nętrz­
nych odnosiło się  istotn*e ty lko do 
nich —  byłoby ono zarządzeniem  po- 
żytecznem . Coprawda —  nie należa­
łob y  dogadnościami, wynikaj ącemi z  
tego  zarządzenia, również i w obec 
P o laków  zbytnio szafować. W szystk ie 
bow iem  kraje ła tw iej wyda lają ze 
swych granic obywatelii aniżeli bez­
państwowców, których nieraz n'ema 
poproetu dokąd wysłać Łatw ie j jest 
również zostać obywatelem  miejsco­
wym, będąc bezpaństwowcem fnp. 
mając m iejscowy paszport t. zw . nan- 
senowski), niż będąc obywatelem  
państwa obcego.

D osyć dużo P o la ków  —  bezpań­
s tw ow ców  przebywa w  krajach ta- 
k :ch, jak  Czechosłowacja (Śląsk C ie­
szyński), Ło tw a (Inflanty), L itw a i t.p, 
—  i tam ty lko zagadnienie Po laków —  
bezpaństwowców odgrywa większą 
rolę . O czyw iście, zarówno w  interesie 
każdego z  nich, w ziętego  z  osobna, 
jak i  w  naszym ogólniejszym interesie 
narodowym leży, b y  uzyskiwali oni ra­
cz ei obywatelstw o m iejscowe (czes­
kie, łotew skie litewskie 51, d.), aniżeli 
polsk;e. Uzyskanie bow iem  przez nich 
obywatelstw a m iejscowego, zw iększa 
siłę m iejscowego żyw io łu  polskiego* 
otrzymują oni prawa polityczne [w y ­
borcze w  państwie i samorządach), 
oraz możność pozostania w  danej 0- 
ko licy  na stale, posiadania własności 
nieruchomej j t, d. Natom iast uzyska­
nie przez nich obywatelstw a polskiego 
przenosi ty lko jeden skutek^ zw ięk ­
szenia .prawdopodobieństwa ich w y ­
dalenia z danego kraju.

T e  same uwagi odnoszą się do me- 
bcznych polskich bezpaństw owców w 
N iem czech (Śląsk Opolski, Prusy 
W schodnie i t, d.).

W  krajach sta rei emigracji (Am ery­
ka Pin., Brazylia ) P o la cy  bezpań­
stwow cy, zresztą n:ezbyt liczni mają 
dużą łatw ość uzyskania obywatelstw a

m iejscowego. W  krajach św ieżej emi­
gracji (Francja), bezpaństwowców 
praw ie niema.

Jeżeli zaś idzie o  bezpaństwowców 
—  Polaków , przyjeżdżających do P o l­
ski, mają oni według dotychczasowe­
go  ustawo da W6 twa, dość łatwą 
możność uzyskania polskiego obyw a­
telstwa już w  Polsce,

Pow tarzam y jednak, źe  zapow ie­
dziane przez M . S. W ew n . zarządze­
nie m oże być w  poszczególnych w y ­
padkach pożyteczne i  dlatego, pod 
warunkiem, że  będzie ono stosowane 
w  sposób ce low y  należy je ocenić 
przychyln ie. Zw łaszcza w  jednem śro­
dowisku po!«k :em zagranicą jnoże 6ię 
ono stać isłnem błogosławieństwem 
dla licznej grupy Po laków : w  M an­
dżurii. (Być  może też w  niektórych 
wyoadkach i w  Rosji Sow ieck ie).

M oże  ono jednak obok tego przy­
nieść też i bardzo w ie lk ą  szkodę. M o­
że się ono mian o wic' e stać szczeliną, 
p rzez k tórą  prześlizgiwać 6ię będą —  
bezpaństwowcy —  Ż y d z i .

Jeżeli zarządzenie M . S. W ew n . n!e 
będzie bardzo starannie Żydów  w y łą ­
czać, da ono szerokie p o le  do inter-

pretacyj, dla Żydów  korzystnych. Co 
to znaczy* „narodowość poJska?" Czy 
określa się ona ty lko  —  deklaracją? 
W  takim razie każdy bezpańetw owec 
—-  Żyd ogłosi się „Polak iem  wyznania 
m ojżeezow ego"! —  C o  to  znaczy „p o ­
chodzenie po lsk ie" (termin, mający 
zastosowanie w  ustawie o  obyw atel­
s tw ie )?  C zy określa się ono ty lko  —  
„pochodzeniem  z Polsk i” ? W  takim 
razie chyba 80 proc., lub 90 proc. 
Żvdów w  Niemczech będzie mieć ty­
tuł do uzyskania obywatelstwa pol­
skiego!

Społeczeństwo polskie musi zdobyć 
się na czujność i upilnować, b y  pod 
haełem „op iek i nad Polakam i zagra­
n icą" nią pom nożono kategorji „Ż y ­
dów  polskich zagranicą" (zw łaszcza w 
Niemczech), —  Żydów, mafącvch pra­
w o  każdej chw ili do Polsk i przyjechać 
i w  niej się osiedlić).

N a leży  czuwać nad tem, aby się  nie 
o tw orzyły  w rota Polsk i dla żydow ­
skich „em igrantów ", k tó rzy  tak chęt­
nie i tak tłumnie oragną „w racać " do 
Polsk i z wszystkich tych krajów, 
gdzje ich nie chcą i gdzie im ciężko.

O tfżydzenie hand u na prowincji
Uświadom ienie narodowe, które 

niesie do ludu polskiego Stronnictwo 
Narodowe, trafia na bardzo zdrową 
g lebę i nic też dziwnego, źe ziarno, 
padając na podatny grunt, wvdaje 
obfite plony. Lud uolski, posiadając 
dużo zdrow ego instynktu, raz przeko­
nany o  słuszności i Prawdziwości pe­
wnej drogi, z  iśc’ e chłopskim uporem 
konsekwentnie i w ytrw ale  zdąża do 
wvtkn*eł erto celu. Chłop oolsk: coraz 
lep  ei zdaje sobie sprawę, Iż przelud­
nienie na wsi nie zm niejszy *ię. 
iak  ty lko przez kolonizację m ia s t z a ­
jęcie  w  nich przez synów wsi placó­
wek  ekonomicznych, k tóre  pozosta- 

w  rękach żydowskich, I ruch w 
t-m  kierunku wzm ógł ię  znacznie. 
Powstają nowe skleny polskie, han­
del na 6traganach i 'armarkach także 
si® coraz bardziej polszczy. Od ma­
łych  warsztatów  i kram ików naptwno 
do:dzie się do coraz w^ksmmh,

W  c zę s to c h o w s k i pow iecie ruch 
ten rozszerzył się znacznie 1 sięga co­
raz głęb :ej. C h c « się go przerwać 
przez prowokację.

Zaczęło się od Truskolas. Święto­
kradztwo, jakiego dokonano, spraw­
ca którego jest już ujęty, ale o  żiod łe  
inic' 1 'w v  k tórego milczą uoarcie 
ws7v«tk:e  oficjalne j  n ieo f:ci?łnc ko­
munikaty, dała okazje do zohydzenia w 
ordach judu S. N  P u b ow an o  zarai 
na tn:P'cr*u, nim policja badać zaczęła 
ślad-- wm ów ić, że  zrob ili to  —lonko- 
w ię  S. N . Oczyw iście członkam i S. N .

nie jest nilet inn,r ty lk o  mieszkańcy. 
go~ idarze tych Truskolas, w iec  o* 
burzenie było  powszechne,

M inęły  już te  czasy, k iedy Żydzi'na 
jarmarkach targowali. N ic  zatem 
dziwnego, że  na ostatnim jarmarku w 
PrzY6tajni, krew kie Żydów ki nie w y ­
trzym ały i jedną z  w ieśniaczek zaczę­
ły  za  rękaw  ciągnąć do sw ojego stra­
ganu. Na krżyk kob iety zb iegli się lu­
dzie, no i p rzv  tlomaczaniu Żydówce, 
że  nie należy k lijen tów  silą ciągnąć 
do strarfanu, stragan w yw róc ił 6ię, *  
potem  drugi, trzeci.., Rozm oslo się po 
kraju, że  w  Przystajń! b y ły  organizo­
wane ekscesy antyżydowskie,

W  Krzepicach  już od  d luższegi 
czasu kupiectwo chrześcijańskie pra­
cuje nad odżydzeniem , lian iL i, na­
potykając ze  strony Żydostwa nrdróż- 
rodntejsze przeszkody, Ostatnio np. 
otw orzone zostały 2 sklepy z  mięsem 
w ołowem . Pon iew aż rsesuicy nie 
n ogl. w żaden sposób odciągnąć kli- 
jęnteli chrześcijanom, kabał miejsco­
w y  postanowił, b y do zgniecenia rzeź 
n ików -gojów  dopomogli wszyscy Żydzi
i d latego cenę mięsa w o łow ego  z  cz. 
przed, polec ił rzeźnikom  obniżyć o 20 
gr. na 1 kg. natomiast o 20 groszy po­
większyć cenę na nt*ęsie koszem em  
i w  ten sposób stworzyć konkurencie 
gojom Ludność iednak noznała s*'e 
na tricku żydowskim  i m imo i. o 20 
tfro®zv nreso p łaci drożę >, kupuje je 
w  dalszym ciągu u chrześcijan,

1 M im o rozm aitych przeszkód wieś

poślednie oraz nasiona ognichy i róż­
nych chwastów. Skrążając ziarno na 
przetaku* również można je  dobrze 
oczyśc ć.

Grubsze nasiona** groch, bob ik  —* 
najlepiej przebierać ręcznie, starannie 
odbierając ziarna drobne, uszkodzone 
i  zepsute. W  ten sposób można grochy 
oczyścić lepiej niż na najlepszej ma­
szynie, robota zaś jest łatwa, każdy ją 
może wykonać.

R ów nież ziarno przeznaczone na 
sprzedaż należałoby czyścić starannie. 
Sprzedając ziarno niedoczyszczone, 
zawsze osiągamy niższą cenę, w  rze­
czyw istości w ięc  znajdujący się w  
niem poślad oddajemy zadarmo, a 
p rzecież ziarno poślednie ma dużą 
wartość pastewną w iększą nawet niż 
ziarno celne. T rzeba w ięc odciągać 
poślad dokładnie i przeznaczać na pa­
szę, a do siewni i  na sprzedaż brać 
ty lko  ziarno przedniej jakości,

Z  m łocką gro®zkowych nie należy 
śpieszyć, gdyż nasiona groszkowe 
przechowywane czas dłuźsży tracą 
sporo na sile k iełkow ania i  potem  
znaczny odsetek ziarn nie wschodzi. 
M ając to  na uwadze łubin, w ykę, pe- 
luszke, bob k  —  należałoby m łócić 
dopiero na krótk i czas przed siewami 
wiosennemi. Ziarno łubinu, przezna­
czone na poplony, b. trudne do p rze ­
chowania w  ciep lej porze  przednów* 
kow ęj, po wym lóceniu najlepiej trzy ­
mać nieodwiane w  stręczynach, nie 
psuje się  i nie zatraca siły k iełkow a­
nia.

W ielu  roln:ków  naraża się często 
na dotk liw e straty, kupując starym o- 
byczajem  rozmaite nasiona w  kramach 
żydowskich. D otyczy to  w  szete- 
gólności nasion strączkowych, sera­
deli, koniczyny oraz warzyw . Żydzi 
te  nasiona często sprzedają stare, zle- 
żałe, pozbawione w  znacznym stopmu 
s iły  kiełkowania, a koniczyna naj­
częściej byw a zameczyszczona ka- 
nianką, Sieiac takiem i nasionami, ma­
m y z le  wschody i potem  marne zb io ' 
ry. Jeszcze gorzej b yw a z  nasionami 
w a rzvw  kuoowanemi od  Żydów, ^dyż 
są to przeważnie nasiona kiepskich 
odmian, a nieraz naw et zdarza się 
kupić m archew pastewną zam*'ast ja­
dalnej, brukiew zamiust kapusty i  t. o.

Na to  jest ty lko jedna rada: nigdy 
żrdnj-ch nrsion w  kramach żydow ­
skich nie kupowaćl Nas ona powinni 
nabywać gospodarze jedni od drug’ch, 
b ez pośrednictwa żydowskiego. W  ten 
sposób można m ieć nasiona pewne i  
nawet trochę tańsze.

A  jeże li chodzi o  nas:ona w a rzy w  
k tórych okoliczni gospodarzę nię po­
siadają na sprzedaż, to  należy je  ku- 
oow ać w  nńejscowych sklepikach pol­
skich lub też sprowadzać zb iorowo z 
solidnych składów- nasiennych z  w ięk ­
szych miast.

L .

H E R B A T A

K O P E R N I K I E M *

w  pow iecie czę6tochow8k:m idąc śla­
dami P rzytyku  w ytrw ale  bojkotuje 
żydowski handel i  organizuje w  ten 
sposób polskie p lacówki goc" r’karcze, 

H -ski
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C ego się doma^ naroliro Pan Moraczewski
za spotęgowan em elatyzmu

Z Radomska

W  ostatnich dniach odbył się szereg 
zebrań w  kołach Stronnictwa Narodo­
wego w  Radomsku i na terenie pow ia­
tu z udziałem delegatów  zarządu po­
w iatowego Stron. Naród. Zebrania od ­
b y ły  się w  następujących miejscowoś­
ciach: w Radomsku, K iełlin te, Radzie 
chowicach, Łagiewnikach. Górce, K o ­
niecpolu, Sobarzycach, W ojnow icacb, 
Jedln ie, Krup linie I, K ruplin ie I I .  Sto 
biecłtu M iejskim , B -zeżnicy N ow ej 
Brzeźn icy Starej, Dworszow icach K oś­
cielnych, W o li Jankowskiej, Ładzin ie, 
Łą iku , Kuźnicy, W ó lce  Prusickte Pru 
sicku, Zakrzówku Szlacheckim. Zdro­
w e j, G idlach, Zamościu, Dębowcu 
W ielk im  .Sulmierzycach, K łoszyn i- 
cach i innych. N a  wszystkich zgroma - 
dzeniach zebrani uchwalili: „ż e  pań­

stwo polskie iest własnością Narodu 
polskiego, który przez w iek i k rw ią i 
trudem buduje jego  potęgę;

że  Naród winien niepodzielnie rzą ­
dzić swem państwem pod grozą utraty 
niepodległości;

że  rządzić może jedynie Naród zor 
ganizowany w  ustroju narodowym, o- 
partym  o zasady sprawiedliwości, pra 
worządnoścl i hierarchji;

że  w  zmaganiach o lepsze utro Pol 
słci wa lczą z  narodem wrogie s iły  wew 
nętrzne i  zewnętrzne z  m iędzy naród o - 
wem żydostwem  na czele.

Żądają:
przedstawicielstwa narodowego w y ­

łanianego na podstawie ordynacji w y  
p ływ ające j „  ustroju narodowego; 

nowych uczciwych w yborów  samo

.„ądow ych  (bez udziału żydostwa) któ 
rych hasłem będzie spolszczenie miast 
i  odcięcie Żydów od wsi, zlikw idow a­
nia w samorządzie szkodliwej biurokra 
c i  niszczącej wszelkie twórcze wysil 
ki ludzi obdarzonych, zaufaniem społe 
czeństwa;

odżydzenie wycho­
wania, gospodarki, nauki, k iltiiry 
p rzez daleko idącą solidarność narodu

Zebrani stw ierdzają;
że  naród Polski z łatwością odróżni 

pozornych narodowców, któr/y ftaze 
sem narodowym chcą zasłonić wrogi 
Polsce obóz żydostwa i masonerii oraz 
swoje dotychczasowe postępowanie.

Dobra pam ięć ostatnich la l starczy 
by  zdemaskować podejrzanych neofi­
tów.

Najm ocniejsze słowa nie zadowolą 
nas, jeś li rzecz wistość na każdym kro 
ku kłam im zadaje.

W szystk ie zebrania zakończono od 
! śpiewaniem Hymnu M łodych  oraz 
i wzniesiono okrzyki na cześć Romana 

Dmowskiego 1 Obozu Narodowego.
I , M .B .

W ielk im  obrońcą etatyzmu dekla­
ruje się p. Jędrzej M oraczewski we 
„F ronc ie  Pracownika Um ysłowego ' 
P. M oraczewskiego niepokoi bardzo 
fakt, że do komisji dla zbadania przed­
siębiorstw państwowych wchodzą 
przedstaw iciele Lewiatanu. Bo jeśli 
rząd ma zamiar sprzedaży przedsię­
biorstw państwowych, to

„zachodzi poważna obawa, że dusze le- 
wiatańskie siedzące w komisii. mogą się 
stać informatorami przypuszczalnych na; 
bywcóty prywatnych o stanie i istotnej 
wartości przedsiębiorstw Nic ich pod 
tym względem krępować nie będzie, po- 
prostu będą w najzupelniejszem prawie 
to robić Skoro rrąd, znaiąc ich i wie­
dząc kim są wziął ich do kom-sii — lem 
oamem zgodził się na wszelkie działania, 
wynikające z ich właściwego charakteru 
adwokatów prywatnego kapitału".

P  M oraczewski przestrzega przed 
ograniczeniem etatyzmu Uw aża to 
ciążenie za  przejaw zacofania.

„W . chwili, gdy olbrzymie państwa: 
przedewszystkiem Rosjo ale także 
Nięmcy i W iochy spotęgowały wpływ 
władz państwowych na ogólną wytwór­
czość społeczną, gdy dla każdego i « t  ja­
sne. że cały świat póidzie tą. a le mną 
drogą Polska rusza wstecz... Niebez­
pieczna droga” .

R is ja  nie może być chyba dla nas 
wzorem  gospodarki, a jeśli chodzi o 
W łochy i N iemcy, to  tam w ziost e ta ­

tyzmu nie jesl wynikiem przemyśla' 
nej polityki gospodarczej, lecz na­
rzędziem  (1 skutkiem) dyktatury poli­
tycznej.

Po sło w ie  na wieca h
„P ia s t" przynosi sprawozdanie z  

w iecu dwóch posłów sanacyjnych, 
Gładysza 1 Krzywoszynskiego, w  0 -  
strowiu W ielkopokkiem . W iec  prze­
kształcił się na w ielką manifestację 
antysanacyjną. Posłow ie btadzi t p rze ­
straszeni wysłuchali ostrych m ów 0- 
pozycji, poczem

„kłamali jak najęci usiłując tłuma­
czyć zebranym że oni przeć eż za uwol­
nieniem Witosa głosował, w Sejmie"

N iewesoła jest dzisiaj rola posłów  
sanacyjnych, jeśli ośm ielą się  stanąć 
gdzie przed wyborcam i.

Z °ołn^rfa

Umorzenie procesu narodowców *  
Krzywinia, —  W e wtorek przed :ądera 
apelacy nym w Poznaniu miała nę od­
być rozprawa odwoławcza oskarżonych; 
Jana Góreckiego, Franciszka Góreckie - 
go, Marcina Pudysiaka, Józela G o ie c - 
kiego, Stefana Stryczyńskiego, Het ryka 
Nędzewicza, Franciszka Krysiaka, Stani­
sława Piotrowskiego, Brouislawa K »cz • 
marka, Antoniego Grygla, Feliksa Smysl. 
nego, Jana Gintera, Romana Ślusarka, 
Józefa Tycnera, Jana Kurasmsk ego, 
Franciszka Hojaka, Heleny Muszyńskiej, 
Leona Pacholskiego, Stefana Ty.neta, 
Marty Bielewiczowei i Ignacego Euerta, 
wszystkich z Krzywinia i okolicy. -Jorzy 
w dntu S listopada ub r. skazani został! 
przez wydział zamiejscowy sądu ok-ęgo- 
wego w Lesznie na kary więzieni* po 6 
lub 10 miesięcy, za wzięcie udziału w 
znanych zaściach w Krzywiniu, z dna 14

Z Włocławka

Zebranie narodowe. — Ruch narodowy 
we Włocławku rozwi'a się stale Świa­
dectwem tego są zebrania miesięczne 
Stronnictwa Narodowego. W  ubiegłą nie 
dzielę na zebraniu referat wygłosił dele­
gat zarządu głównego , iego citonee kot 
Matłachowski. Głębokiego przemowie - 
nia zgromadzeni wysłuchali w napięciu i 
z uwagą. Następnie zabierali glos orezes 
Michałowski, Pawłowski 1 Baraukiewicz,

7e Złoczowa

Kto na tera zarobił? —  Przed paru lk« 
ty w okresie radosne twórczości mm. 
poczt zakupiło w Złoczowie od Zyua dr. 
Grossa budynek, w którym mieścił s ę u- 
rząd pocztowy. Budynek ten (sta'}!J z* 
względu na swe rozmiary n.e nadaw*>i się 
już w  czasie kupna ca pomieszczenie 
poczty.

Wystawiony na sprzedaż ze strony 
miejscowych refie klan tó w  oszac >wa«y 
był na 100 —  120.000 zł.

Można wyobrazić sobie i zdziw-enie v 
oburzenie społeczeństwa miescowego, 
gdy dowiedziano się, że Miniat Poczt za 
tę ruderę ofiaruje ponad 300.000 zł Do­
wodem nastrojów mie scowych b y łj wy­
stąpienie ówczesnego prokuratora sądu 
okręgowego p Pauliego z telegral czaym 
protestem do ówczesnego ministra poczt 
p, Miedzińskiego, przeć w  te' tran-akcji 
—  niestety bezskutecznie.

Przed paru miesiącami zjechał tu'aj in« 
spektor Minist. Poczt który w te spfa- 
wie przesłuchał szereg osób.
Jak się obecnie dowiadujemy dochodze­

nia prowadzone przez organ poc.towy 
dały pewne pozytywne wyniki na pod­
stawie których skierowano sprawę do 
prokuratury.

Gazy, —  Od jakiegoś czasu jacvś nie- 
wykryci sprawcy w czasie -mprer ży.* 
dowskicb lub szabesgoisduch ro t rwa ą 
aa sali cuchnącą c>ecz Ostatnio nr-to to 
tnie sce na akademii żydowskie 1 w km e 
,,Paiace“ , będącem własnością Z w arku 
Strzeleckiego, wydzierżawioną Żydowi.

O j.i.ja publiczna dopatnre się w tych 
wystąp:en<acli prowokacji ze strony aa - 
mych Żydów.

Z a k l a l y p  1 1 1 "  n i O H  nałożone 1GC5 r
O g o d n lc a e  w  g/ars ; w e ,  S. A

zaw iadam  ają, że wyszed ł z  druku FENN K *-'ASI0 N na rok 1L36 
i rozsyłany jest na żądanie

M A M I O N A  warzywne, pastewne, leśne. k»U 'owe. ro'ne, 
w  11 ”  lekarskie świri-gi zhinru. wyborowe) j-koici

H O D O W L A  i H A N D E L  
C e n tra la -C e g la n a  I I  F ilje : S le n k le w  c . a  I I  I 2 - g '  Ha a M lro — k a

FRANCISZEK SALCZY 0M0CH0W KI 12)

P r a e M e f lsI w o  m a i k i
Opowiadanie na rzeczywistych faltta.h o s n o w n e

Pom iarkował się cześnik, źe  dłnżssem nalega­
niem i ostrzejszemi słowy nic nie wskóra, a jeszcze 
pogorszyć może dolę córki. Powściągnął się więc, 
przem ógł sam siebie i rzekł:

—  W ybaczcie, moi panowie, że, jako ojciec, 
trosk liwy jestem o  przyszłość córki. T a  wyplata 
w  ow ej karczmie tyle narobiła hałasu, ty le wieści 
z  niej urosło, że nie mogłem być na nie obojętnym 
Czemużeście szczerze i prosto nie powiedzieli, że 
macie naglące interesa? Byłoby to nic zm ieniło w a­
szych okładów, a mnie oszczędziłoby w iele zm art­
wienia.

—  Bylibyśm y mądrzy, jak  nogi stołowe —  po­
m yślał sobie pan Franciszek: —  i panna i posag by 
b y ły  z wiatrem uleciały.

Lecz natychmiast przybrał weselszą postawę, 
a  nalewając kieliszek winem, bo przy każdej konfe­
rencji szlacheckiej w  owycb  czasach nie obeszło bez 
butelki, rzekł:

—  T a  rozm owa nie dozwoliła nam dotąd w y ­
p ić za łaskawe przybycie w ielmożnego cześnika, 
a drugiego ojca m ojego braciszka. W ięc teraz, gdyś­
m y zaspokoili jego  troskliwość, spełnimy to zdrow ie 
z  należytą czcią i uszanowaniem. W  ręce twoje, pa­
nie biacie.

Kazim ierz przy ją ł kieliszek i pocałował w  rękę 
cześnika.

Za szczęśliwe p ożyce  nowożeńców —  rzekł 
cześnik —  O by wam sprzyjała fortnna. oby miłość
3 zgoda panowała m iędzy wami!

Przytłum ionym głosem i praw ie ze łzam i w y ­
rzekł le słowa, wypił i zamilkł.

Baczny na wszystko pan Franciszek, odezwał 
się po krótkiej chw ili:

—  M oże wielm ożny cześnik zechce zobaczyć na­
szą majętność i gospodarstwo? Niebardzo m amy się 
czem  pochwalić, chyba obszarem ziemi, ale powoli 
to  się wszystko polepszy.

Zaszła bryczka, Kazim ierz powoził, cześnik z 
Franciszkiem siedzieli obok siebie.

—  Ogromna przestrzeń i to dobrej ziem i —  rzekł 
cześnik, gdy ju ż wracali z  objazdu: —  Trzeba tylko 
pracy, rządności, czego wam tyczę z  całej duszy, 
a będzie chleb za łaską Bożą. Dobry gospodarz toby 
nie zląkł się długów’ , które ciążą na tym majątku 1, 
wyrzuciwszy kilkanaście tysięcy w  row y i inwentarz, 
spłaciłby wszvstkie interesa w  ciągu lat sześciu.

—  Tak  też myślimy zrobić, —  w ielm ożuy cześ- 
niku —  rzekł pan Franciszek. —  M ój brat jest tęgim 
gospodarzem, a co najlupsza, surowym i ostrym dla 
ludzi, to gospodarstwo musi pójść dobrze.

 j u2 ja  tych gałganów chamów nauczę rozu-
~mu —  odezwał się Kazim ierz. —  Pókim nie miał io - ’ 
ny. to z nudów często wyjeżdżałem  z dom u, a hultaje 
rohiłi, co im  się podobało. Teraz oddam im  wet za 
wet.

—  Pow oli, m ój kochHny zięciu —  rzekł cześ­
nik. —  Pamiętaj, że to są stworzenia Boskie, tak, jak 
i  my, a nie używaj surowości tam. gdzie je j nie po­
trzeba. Z  naszym ludem dokażemy tego samego 
łagodnością i dobrym dozorem.

  Niech ich tam kroćset... —  mruknął Kazi­
m ierz, ale umilkł, bo go brał porządnie w  bok trą- 
cif. T o  było zw ykłem  ostrzeżeniem, kiedy się z ja ­
k iem  głupstwem chciał wyrwać.

—  A  po czemu tu cenią w łókę gruntu? —  za­
pylał się cześnik.

—  Jedna iv drugą, rola, las czy nieużytek ce­
niona jest pól trzecia tysiąca złotych i podług lego 
ustanowiony jest szacunek Rzeciszewa, —  odpowie­
dział Franciszek.

Usłyszawszy tę odpowiedź, cześnik uspokoił się 
do reszty. Nic taki djabeł straszny, jak  go malu­
ją  —  pomyślał w  ducliu* —  Taką ziemię, nawet 
p rzy pumie r nem gospodarstwie, można na ślepo ra­
chować na 'cztery  tysiące pięćset złotych za włókę. 
Ma tu być włók osiemdziesiąt, toć jeszcze nie zban­
krutowali i posag -1 ózi nic przepadł.

Z  łagodnie jazem i weselszem obliczem wysiadł 
z  bryczki i uściskał córkę, która naprzeciw niego 
wybiegła na ganek.

—  Szkoda, moja żono, żeś nie pojechała z  na 
m i —  rzekł —  byłabyś zobaczyła piękne grunta 
i piękne zboża naszego zięcia i jegc  brała.

—  T o  ja  panią obwiozę po obiadzieI —  ode­
zw ał się pan Franciszek.

I lak się siało. Cześnik, zoslawszy z  Kazim ie­
rzem. m ówił z nim ‘ obszerniej o gospodarstwie, 
udzielał mu swoich rad, przyrzekł pomoc w  in­
wentarzu i w czem będzie można.

Słuchał Kazim ierz tych rozpraw, odpowiadał 
dość krótko .zwyczajem  swoim : „D obrze i owszem, 
może"...

A le  nudził się i złości? w  głębi serca Od dzie- 
cińslwa me cierpiał żadnych napomnień, rad i uwag, 
i dlatego to w  potrzebie do nikogo nie udawał się. 
tylko do Żydów, bo ci obdarli go, oszukali, ale kła­
niali się i dali pieniędzy bez rady i wymówki.

III .

P O ŻYC IU  D O M O W E.

P o  wyjaździe państwa czcśnikoslwa młodzi 
małżonkowie wiedli życie jednostajne i dość samot­
ne. W yjechali z  odwiedzinami w sąsiedztwo, bo 
pan Kazim ierz radtiierad musiał dopełnić tych obo­
w iązków i żonę swoją zaprezentować.

Z  podziw i en iem ł przy krem  uczuciem spostrze­
gła pani Kazim ierzowa, że w  domach, które za sza­
nowniejsze uważano, obadwaj bracia przyjęci byli 
zim no i z przymuszoną grzecznością. Parę razy 
odezwano się do n eh, że zapewne, gdyby nie ożenie­
nie się pana Kazim ierza, to może n igdy nie byliby 
raczyli odwiedzić sąsiadów. A le oLejście się młodej 
mężatki było lak łagodne, tak ujmujące, ton je j gło­
su tak przemawiał do serca, gdy mówiła, że odda­
lona od rodziców i rodzeństwa, pragnęłaby znaleźć 
łaskę i życzliwość u zacnych obywateli i matru.i 
ziemi Płockiej, że ją  wszyscy pokochali odra/u 
a przez wzgląd na nią życzliwszym i okazali się dla 
podczaszy ca i jego  brata.

A le  Kazim ierz nie lubił bywać w  domach, gdzie 
trzeba się powściągać w mowie, ułożeniu i piciu. Dla 
niego najmilsze było ż jc ie  bez subjekeji, to jesł 
miejsca takie, gdzie, nie wstydząc się uikogo, można 
pić, grHĆ i gadać, co tylko do głowy przyjdzie.

P raw ie wszyscy sąsiedzi nawzajem odwiedzili 
nowożeńców, a widząc ład i sk.-jmne, lecz miłe 
urządzenie dntnu w  Rzeciszewie, powzięli jeszcze

większe współczucie dał pani Kazim ierzowej Rze- 
ciszeckiej.

Natura ciągnie wilka do lasu. W iem y  na nie­
szczęście, że Kazim ierz b ył prawdziwym wilkiem 
i dzikiem, lasem zaś, do którego ciągnęła go natu­
ra. były  jarmarki, kramy i kilka domów, których 
nie warto obywatelski cmi nazywać. Dobra jego  żo ­
na zyskała życzliwość wszystkich, lecz nie mogła 
pozyskać przywiązania męża. W  tern ser*u oziębłem 
z nalury, zepsułem od pierwszej młodości, nie mo­
gło  zagnieździć się żadne tkliwe uczucie. Material­
na chuć wiodła go do niewiast, lecz nie umiał po­
znać i ocenić przym iotów serca i duszy, a jeżeli je 
uznawał w  żonie swojej, to zamiast przyw iązywać 
się do niej. odstręczał się jcsz.czc. Musiał uznawać 
radnierad, że ona jes l wyższą od niego i umysłem 
i sercem, a to go upokarzało 1 gniewało. Dodać je ­
szcze potrzeba, że zawsze był niestały w  żądzach 
swoich, i kobieta, chociażby urodna, nie zajęła go 
d łużej nad kilka miesięcy. Nie' wyszło więc roku, 
a żona była d la mego zawadą i pizeszkodą w  do- 
niu, cbudzącą przygarną i wym ówką. Corazlo częś­
ciej zaczynał wyjeżdżać, nie minął żadnego largu, 
żadnego jarmarku w  okolicznych ni kurteczkach. 
A  najczęściej powracał pół pijany. Czasem nawet 
zdarzało się, że go jak  martwago musiano zdjąe 
z bryczki. Raz po takim gorszącym powrocie żona 
ośmieliła się nazajutrz powiedzieć słów kilka, prze­
kładając rnu, że zdrowie swoje i życie na niebezpie­
czeństwo naraża.

—  Nic wspominam ci o  wydatkach, m ój mę­
żu, —  przydała —  ale to ziarnko do ziarnka, zb ie­
rze się miarka. A m y jesteśmy nu dorobku, m ój m ę­
żu kochany.

Na łe  słowa, jak  najłagodniej wyrzeczone, 
wściekłym gniewem uniósł się Kazim ierz i  wybuch­
nął z  całą gwałtownością charakłeru:

—  A  eó iło ?  czyli ja  dzieckiem jestem, a ty mo­
ją  ochmistrzynią, żebyś mi prawiła morały? Pilnuj 
tego, co do ciebie należy, a nie mieszaj się do mego 
postępowania, bo pożałujesz te g o !..

Zerwał się z krzesła, odrzucił je  i wybiegł na 

dziedziniec folwarczny, zatrzasnąwszy drzw i za 
sobą.

Jak rozjuszony tyran, nie mogąc wywrzeć zło­
ści swojej na innych stworzeniach, gryzie drzewo 
lub kamień, tak Kazimierz, me śmiejąc jeszcze pod­
nieść ręki na żonę, spostrzegł parobczaka, rąbiące­
go drzewo i wpadł na niego.

—  Co lak powoli rąbiesz, gałganie? —  krzyk­
nął, a porwawszy oburącz nieboraka, wstrząsnął 
nim i tak silnie rzucił go o  ziemię, ze człow iek ten 
padł bez zmysłów, a krew  rzuciła mn się gębą i no­
sem. Szaleniec potrącił go nogą i poszedł w  pole.

Biedna żona widziała to przez okno i okropne 
przerażenie ją  ogarnęło. Poznała, te  je j mąż nie 
zna miary w  uniesieniu gniewu, i od le j chw ili taką 
trwogę w  niej wzbudzał, że nie wiedziała, co ma 
do niego mówić, co robić. Lękała się, żeby jakre- 
bądź jej słowo, jaka bądź czynność nie wywołały 
jego  wściekłości i żeby nie stała się je j ofiarą,

W królce połem uczuta, że będzie matką. Z  nie­
śmiałością oznajmiła tę wiadomość mężowi, który 
ją  przyją ł bardzo obojętnie.

(d. c. n..
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